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FERDYNAND GOETEL

ZAKOPANE MIEDZY DWU WOJNAMI
Lu b  UMU1A.Ł, ze lara  tan u e j woj- „ptaK. meuiesKi , aie i cziowieK u- olbrzymione znaczenie, podobny w 

ny spędziłem na  zesłaniu w ro- czynny, dzielny i ofiarny, skoro o- tym  do wszystkich apostołów spor-
, . -  ----- • — przeci wojną. Teraz wykańczał

budowę nowego schroniska na Hali 
Gąsienicowej. Tam też skierowa­
łem swe pierwsze kroki ku górom, 
nie taternik już, ale inwalida, zwie­
dzający pola bitew, na których 
zbierał guzy i odznaczenia.

Schronisko, słynny później „mu­
rowaniec“, zrąb swój kamienny 
miało już gotowy. Przysiedliśmy o- 
podal z Ziętkiewiczem.

— Słuchajno, kapitanie — spo­
glądałem ze zdumieniem na olbrzy­
mie głazy granitowe tego zamczy­
ska — jak podołaliście temu?

— Po polsku — uśmiechał się. — 
Po wojnie, jak wiesz, pieniędzy i 
środków na taką rzecz w Polsce 
nie było. W kasie Towarzystwa Ta­
trzańskiego jeszcze mniej. Ale byli 
żołnierze, niezdemobilizowani jesz­
cze z bolszewickiej wojny. Więc, 
rozumiesz, wyprosiłem sobie jedną 
taką kompanię saperską, pod po-

OS CHCIAŁ, że lata tamtej woj­
ny spędziłem na zesłaniu w ro­
syjskim Turkiestanie. Kiedy w 

r. 1921 powróciłem do Polski, mia­
łem za sobą nie tylko wielką wę­
drówkę wpoprzek Azji i przez parę 
oceanow, ale i doświadczenia re­
wolucji bolszewickiej, równie gwał­
townej na krańcach Rosji, jak i w 
samym jej rdzeniu. Dalekie i egzo­
tyczne włóczęgi, zetknięcie z świa­
tami i ludami, wstrząs rewolucji 
zachwiały utęsknionym obrazem 
bezpiecznych, rodzinnych stron. 
Wędrowiec czy żeglarz dziwi się 
podobno, gdy powróciwszy do do­
mu, zastanie wszystko jak było 
dawniej. Jeśli w dodatku dostał 
się podczas wędrówki w taki kocioł 
rozkiełznanego bestialstwa, jak 
przewrót bolszewicki, tym większe 
jest jego zdiwienie.

Fortunny Kraków był pierwszym 
moim postojem. Perswazja czcigo­
dnych murów, dziedzicznych skle­
pów, kawiarń z tym samym płat- 

tym samym ciastkiem

„ptak niebieski“, ale i człowiek u- 
czynny, dzielny i ofiarny, skoro o- 
bjął po Zaruskim Pogotowie Ta­
trzańskie. Należał bezsprzecznie do 
ludzi tamtej ery. U „Józia“ więc 
zasięgnąłem języka, co i jak w no­
wym Zakopanem. Był optymistą. 
Budził jednak zastrzeżenia, jak 
człowiek, który dostrzega tylko to, 
co go obchodzi a dla całej ogromnej 
reszty jest obojętny.

Gdym odwiedził Józia w dworcu 
Towarzystwa Tatrzańskiego, nie o- 
mieszkał mi z wymownym uśmiesz­
kiem pokazać zaczątków Muzeum 
Pogotowia. Były tam wśród innych 
eksponatów i pomiażdżone puszki 
z mego plecaka oraz rozdarta, wy­
strzępiona lina... „Byli chłopcy, 
byli, ale się minęli...“ — odpowie­
działem tekstem piosenki góral­
skiej.

Od Józia dowiedziałem się, że 
Dłuscy, choć opuścili Zakopane, 
przecież go nie zarzucili. Pani Bro­
nisława*) raz po raz przejeżdżała 
do Zakopanego, zajęta założeniem

tysiąc kilo wagi, a to i więcej, wje­
żdżał pod mury i na mur. 'Wieczo­
rami ognisko... piosenki...

— Gorzałka...
— Jasne! Wiesz, kto tu był na­

szym gościem przez dłuższy czas? 
Eugeniusz Małaczewski, już na gru­
źlicę dogorywający. W pogodne 
dnie ustawialiśmy mu leżak opodal 
budowy. Wpatrywał się w nią go­
dzinami. Gdyś tak patrzał w jego 
twarz, opaloną nieco, okrytą ru­
mieńcem, widział jego uśmiech, 
słuchał pogwarek z żołnierzami, ni­
gdy byś nie przypuszczał, że są to 
i ego ostatnie chwile.

— Tu przyszedł — szepnąłem — 
nie pamiętam, aby bywał w Zako­
panem.

— Nie bywał. Ale góry pokochał 
bardzo. Wiesz, co mi powiedział 
jednego dnia?... że tu się buduje 
coś więcej niż schronisko... coś na 
wieczną rzeczy pamiątkę.

Na wieczną rzeczy pamiątkę... 
Później, gdy murowaniec stanął 
już pod dachem i przyczaił się na

młodość burzliwa — nawiązać już 
nie zdołałem. Z grona ludzi star­
szych, którzy, choć mało znani, for­
mowali mój drugi, tatrzański nurt 
życia, nikt prawie nie pozostał w 
Zakopanem. Nie stało doktorostwa 
Dłuskich, osiadłych w Warszawie 
po śmierci córki Heleny, co to aż 
w Ameryce dokonała tragicznej 
rozprawy ze swym życiem, niedo- 
bitym w katastrofie na turni w 
Strążyskach. Zmarł Stanisław Wit­
kiewicz, Jerzy żuławski, Mariusz 
Zaruski pomieniał znowu tatrzań­
ską służbę na morską żeglugę, Ka­
sprowicz, o dziwo! profesurę objął 
w Poznaniu, tak mało licującą z 
jego peleryną, fontaziem czarnym 
i porywistą duszą. Gdy powrócił, 
osiadł zdała od Zakopanego na ci­
chą, przedśmiertną rozprawę z sa­
mym sobą. Poeta Franciszek No­
wicki, geolog Wiktor Kuźniar, przy 
kieliszku u Pollera w Krakowie 
wskrzeszali Tatry, które z życia ich 
skreśliła niemoc fizyczna. Grono 
mych rówieśników tatrzańskich

leń.

*) Bronisława Dłuska, z domu 
Skłodowska, siostra Curie-Skłodow- 
skiej.

**) Władysław Ziętkiewicz, póź­
niej pułkownik i dowódca pułku. 
Zginął bohaterską śmiercią w roku 
1940 we Francji.

POGROBOWCY

niczvm i tvm samym ciastkiem fiaiuticiutui zorem ćwiczeń w górach. Zakwate- JÛ , uauiwu x **“ ~ .—*---- - -—  ------- —
dnrdzowym wysiedzianych ławek Muzeum Tatrzańskiego. Wiadomość rowałem na Hali i nuże ruszać ka- skraju lasu, nie schronisko, a kasz- sprzed wojny rozproszyło się po ro-
na Dlantacłi rooiła powoli swoje, poruszyła mnie i zasmuciła równo- mienie! tel jakiś niepraktyczny i mroczny, żnych kątach Polski. Na placu po-
Całkowitei uiności do nieprzemien- cześnie. Wiedziałem przecież, że — A cóż na to dowództwo? ale w ślicznej harmonii z górują- został jeden Mieczysław świerz.

. Darniclne‘-o mi świata mimo Dłuscy organizując muzeum spła- — Trochę kręciło nosem, trochę cym nad nim Kościelcem, przycho- Ten penetrował Tatry metodycznie,
i leszcze nie^nabrałem Kraków cają dług nie tylko swym wielkim udawało, że nie wie, o co chodzi... dziło mi nieraz na myśl, że prze- szczyt po szczycie, ściana po ścia­
nie bvł zresztą gorącą ziemią mych latom spędzonym u podnóża Tatr, Ale co tam dowództwo! Grunt, że chowuje „na wieczną rzeczy pa- r‘rQnnwitv tr1,H r1r-7.vrUer7.e-

int wierei duszy1 zosta- ale i pamięci swej córki, której nie żołnierze zapalili się do tej roboty... miątkę“ marzenia tamtych poko- 
wiłem w Zakopanem. Tam mogłem stało wśród żywych. Hee... rup!... Hee, rup!... i kamień
lepiej sprawdzić co zaszło.

Brak środkow nie pozwolił mi 
na udanie się do Zakopanego pier­
wszego lata po przybyciu do Polski.
Wyjechałem tam dopiero w r. 1922.
Z tremą. Wielu ludzi, z którymi łą­
czyły mnie przed wojną głębokie 
związki, już pod Giewontem nie 
było. Starzy „zakopiańcy“, z któ­
rymi spotykałem się w Krakowie 
czy Warszawie, eksczłonkowie tej 
jakiejś gwardii podtatrzańskiej, ro­
mantycznej i światoburczej, zako- 
cnanej w górach dzikich a bezlud­
nych, zapatrzonej w swą „jaźń“, 
jak w urwiska tatrzańskie, że to i 
puszcza, i szczyty, i otchłanie — o- 
powiadali mi ze smutnawym, iro

stało wśród żywych.
Poznałem wreszcie i ludzi no­

wych a bliskich. Z tych wyróżniał 
się młodzieńczy wówczas kapitan 
Ziętkiewicz**). Olbrzymi „Ziętek“ 
miał twarz przejrzystą i pogodną, 
jak miewają ją tylko szaleńcy. W 
Zakopanem zimą rozpętywał nar­
ciarstwo, któremu przypisywał wy-

STANISŁAW s t r o n s k i

Okres między wojnami, to drugi 
okres mego życia wśród górali ta ­
trzańskich. Nici dawnej, porwanej 
przez wojnę i przez lata spędzone 
na obczyźnie, gdzie w pojedynkę, 
7.lali od swoich odpłynęła moja

nie, aż pracowity trud przypieczę­
tował śmiercią na Kościelcu.

Tak! Ludzi „tamtej ery“ nie by­
ło już po wojnie w Zakopanem. 
Wraz z nimi przygasł romantyzm 
Podtatrza. Zmiana warty dokony­
wała się nie tylko w Zakopanem, 
ale i w całym świecie, który rozpo­
czynał poród nowej ery, trwający 
po dziś dzień. Polski jednak ro­
mantyzm i jego koniec miał swoje

SŁOWACKI PO STU LATACH
Księga pamiątkowa poświęcona 

nicznym nieco uśmiechem, że Za- Juliuszowi ¡słowackiemu w setną
rocznicę zgonu*), jest niewątpli­
wie największym dotychczas na 
obczyźnie i najcenniejszym przed­
sięwzięciem i dokonaniem w za­
kresie dziejów i opracowań nauko­
wych naszego piśmiennictwa.

W Komitecie Redakcyjnym księ­
gi, którego prof. Władysław Fol- 
kierski był przewodniczącym a dr 
Mieczysław Giergielewicz sekreta­
rzem, byłem, jako trzecie koło u 
wozu, najbliższym świadkiem ich 
wówczas pracy a dziś zasługi. Prof. 
Władysław Folkierski, znawca li­
teratury powszechnej, od dwudzie­
stu lat szczególnie zamiłowany ba­
dacz twórczości Słowackiego, zwła­
szcza w jej związkach z pismienni-

kopane „już nie to“.
Jeśli „nie to“, więc jakie? Kie­

dy o grubym zmierzchu wysiadłem 
na dworcu, lało, jak zwykie — jak 
zawsze, chciało by się powiedzieć. 
Na placu przed dworcem zmiana. 
Nie było niemal zupełnie furek z 
płócienną budą a dorożki. Woź­
nica, który podjechał po mnie, 
cnłopaK frantowaty, obejrzał mnie 
dość bezczelnie f wszczął bez­
czelniejszy jeszcze targ o zapłatę 
za przejazd. Byłbym już na wstę­
pie zwątpił w Zakopane, gdyby z 
boku nie podjechał inny woźnica.

— Siadajcie — rzekł krótko — 
co to gadać z sietniakiem.

Księga obejmuje 22 rozprawy, z 
których 15 po polsku, a 7 (wlicza­
jąc rzecz p. Maryli Falkówny po 
angielsku i rzecz p. Denise Wrot- 
nowskiej po francusku) w językach 
obcych (3 po włosku, 2 po francu­
sku, 2 po angielsku, z których jedna 
jest rozprawą a druga przekładem).

OBCY
O nie, już nie obcy. Tych pięciu 

cudzoziemców (Claude Backvis,

Z OF1A BOHDANO WIC Z O W A

Egisto de Andreis, Enrico Damiani, 
Giovanni Maver, William J. Rose) 
nie jest nam już obcych, tak samo 
jak im nie jest obcy Słowacki i 
Polska, z którymi są tak bardzo 
zżyci. Ich udział jest nie tylko i 
przede wszystkim naukowo cenny, 
ale także uczuciowo wzruszający, 
a dla obu stron, dla nas i dla za­
granicy, niemal nieoczekiwanie po­
krzepiający, jako przykład i do­
wód, że piśmiennictwo polskie, na-

Spojrzałem... Ktoś znajomy, Roj, ctwami obcymi, a zarazem, szczę-
Tatar, czy co?

— Na Krzeptówki — zacząłem 
wyjaśniać. — Za Skibówkami bę­
dzie taki skręt... potem karczma 
Teiermana...

— Wiem! — zaciął konia. — Do

śliwym zbiegiem rzeczy, minister 
oświaty w latach 1945-49, podjął 
to zamierzenie w porozumieniu ze 
Związkiem Pisarzy Polskich na Ob­
czyźnie i Polish Research Centre, 
zapewnił zasoby pieniężne, niezbę-

Zaryckiego. Po chwili dorzucił: To- dne przed wpływami z rozsprzeda
ście wrócili. Na Krzeptówkach bę­
dą wam radzi.

Nie jest widocznie tak źle z tym 
Zakopanem — powtarzałem sobie, 
wsłuchany w grochot deszczu po

ży książki (nadal nie obojętnej nie 
tylko dla wydawców, lecz i dla czy­
telników i księgozbiorów, gdyż ta ­
ka książka wnet staje się białym 
krukiem), pozyskał współpracę ba-

powoziku. W pobliżu Krupówek wy- daczy obcych dzięki swym rozleg-
chyliłem głowę. Nie! — było jed­
nak jakoś inaczej... Mijałem ka­
wiarnię Pszanowskiego... Orkiestra 
grała foxtrota. Przy stolikach se­
ryjne gęby publiki uzdrowiskowej.

Ano zobaczymy. Zapuściłem da­
szek skórzanej budy i zwinąłem się 
w kłębek. Wyjechaliśmy na górne 
Skibówki. ściemniało zupełnie. I 
wówczas minęła nas dorożka z pi­
janymi góralami, śpiew ich podo­
bny do wycia, śpiew dobrze znany, 
niepodobny do niczego na świecie, 
złapał mnie za gardło, jak klesz­
cze. Pozdrawiała mnie dawność, 
legendarna dawność Podtatrza.

NA WIECZNĄ RZECZY 
PAMIĄTKĘ

Zakopane nie było jednak tak 
ogołocone ze znanych mi przed 
wojną ludzi, jak sądziłem. Po Za­
ruskim został na placu Józef Open- 
heim, jeden z tych, co to przybyli 
do Zakopanego po roku 1905, aby 
się „rozejrzeć“ i pozostali w nim 
na zawsze. Postać barwna, pełna 
szyderczego humoru, z trybu życia

łym stycznościom jako stały ucze­
stnik i jeden z przewodniczących 
zjazdów międzynarodowych histo­
rii literatury, dołożył starań o peł­
ny dobór pracowników polskich, 
czuwał nad całością wydawnictwa 
jako obejmującego prace o zakro­
ju naukowym. Dr Mieczysław 
Giergielewicz, doskonały znawca 
piśmiennictwa polskiego i biegły w 
umiejętności wydawniczej, otoczył 
niestrudzoną opieką, w żmudnej 
pracy, krok za krokiem, dojrze­
wanie od rękopisów prac do pięknej 
księgi. Ukazanie się jej nie w roku 
1949, ecz w roku 1951, nasuwa dwie 
uwagi — pierwszą, że o dwa lata 
później, wtórą, że z tak nieoczeki­
wanie niewielkim opóźnieniem w 
tutejszych i obecnych trudnych o- 
kolicznościach wydawniczych.

*) JULIUSZ SŁOWACKI, 1809 - 
1949. Księga zbiorowa w stulecie 
zgonu (The Centenary Volume, 
Livre du Centenaire, Libro del 
Centenario). The Polish Research
Centre, 1951. Stron 448.

G aw ęda z Syrokom lą
W  nieosiadlym mym domu, w obcym kraju,
Gdy się ściany szarym zmierzchem omglą,
Gawędzimy codzień według zwyczaju:
Ja —u okna, ly — z portretu, Syrokomlo.

Tyś się zgarbił, ręką podparł, głowę.
Włos kosmykiem opadł na skroni...
Podwileński lirniku wioskowy,
Czemuś się zatroskał, zasuponił?...

Wzeszła gwiazda — panna złolobrewa,
Panna mądra t nicopieszała —
Blask oliwny między czarne drzewa 
Po wieczornych liściach polała;

Drzewa kiścią srebrzystą i sztywną 
Biją w okno jak skrzydłami rybitwy...
Za tą gwiazdą, za tą lampą oliwną 
Odpłyniemy, mój poeto. do Litwy.

Biały ganek, opróchniały schodek,
W niekoszonej trawie biel stokroci;
Trakt oszmiański tuż za ogrodem 
Sypkim piaskiem i słońcem się złoci.

Wypryskują pszczoły z żaru malin.
Sypią się iskrami zlocistemi...
Czegóż mamy się oboje żalić,
Gdyśmy znowu na naszej ziemi?

Pod drzewami — stół, stary brat-lata,
Siwa deska sękami poorana,
Na niej piórem dojrzałego lata 
Zaściankowa gawęda wypisana.

Dzbanek, płowy jak pęlcaty szerszeń,
Gardło pełne miodu otworzył...
Przepijemy do siebie wierszem,
W twoje ręce, waspanie... daj nam, Boże...

Daj nam, Boże, tych syconych miodów,
Tych słodkości staroświeckiej strofki;
Niech nas wdzięczne rymy powiodą 
Na lipcowy, pozłocisty rozkwit!

Niech nas niesie chmura, fala jeziorna,
Wiatr grzywiasty — n esiodłany luzak!
1 niech leci z nami gwiazda wieczorna —
Nasza wspólna złolobrewa muza...

Zofia Bohdanowiczowa

wet tak krańcowo nierozerwalnie, 
jak twórczość Słowackiego, zwią­
zane i spojone z podłożem mowy 
polskiej i jej drganiem, grą i 
dźwiękiem, może być otwartą księ­
gą dla świata, ktorego dorobku 
twórczego jest częścią również nie­
odłączną.

Najobszerniejsza w księdze pra­
ca uczonego belgijskiego, Claude 
Backvisa, 70 stronic bitego druku, 
jest też bodaj i treścią najbogat­
sza, ... (jak jenerał Kniaziewicz, 
wzrostem najsłuszniejszy, pokazało 
się, iż był w ręku najsilniejszy)..., 
na wskroś przesycona znajomością 
wszeenstronną i dogłębną utwo­
rów Słowackiego i odwoływaniami 
się do nich, a zarazem odkrywcza, 
tax jak często oko zwiedzającego z 
daleka dostrzega w lot, czego miej­
scowi z przywyku już niemal nie 
widzą. Godzi się wiedzieć i miło 
się dowiedzieć, że nie pierwsze, 
lecz ponownie pełne rozczytanie 
się Backvisa w Słowackim przygo­
towywało w Brukseli w r. 1941, gdy 
Belgia była zajęta przez Niemców, 
wykłady, przerwane właśnie wtedy 
zamknięciem uniwersytetu, lecz 
wznowione tajnie zimą 1942, w ów­
czesnych nastrojach grozy, jeszcze 
podnoszącej przejęcie się słucna- 
czów natchnieniami poety z innej 
ziemi w innej mowie. Otóż Backvis 
w Słowackim, w tym najbardziej z 
naszych twórców europejskim i 
najwnikliwiej obytym z piśmien- 
nictwami obcymi, co wywołało 
miano jego t. zw.1, bluszczowości, 
dostrzega i często wykazuje zami­
łowane zżycie się jego ze staropol- 
skością XVII wieku, jak obyczajo­
wo sarmackiego, tak stylowo baro­
kowego. Wiek husarii i hetmań- 
stwa, jak go nazwał ś. p. Włady­
sław Konopczyński, wiek świetny 
porywami, wiek wybujałości wy­
razu i obrazów, wiek stepu i dzikich 
pól i tamtejszego krajobrazu, przed 
Sienkiewiczem pociągał Słowac­
kiego. Z pracy Backvisa dużo się 
ostanie i utrwali. A napisał on już 
ostatnio także doskonałą książkę 
o Wyspiańskim, składając nauce 
polskiej dar za darem.

Włoski znawca Słowackiego, Gio­
vanni Maver, który ogłosił o nim 
już w roku 1925 zbiór szkiców w o- 
sobnej książce, daje tu, w księdze,

(Ciąg dalszy na str. 4)

lokalne przyczyny. Wyrok zagłady 
napisało mu Państwo Polskie. Z na­
staniem jego spełnił się główny cel, 
spłonęła główna namiętność pol­
skich romantyków. Z chwilą gdy 
„ołtarze wolności“ przeniosły się z 
Tatr do Warszawy, zasnęli i skrzy­
dlaci rycerze Podtatrza.

Nie było więc już w Zakopanem 
ani obrządków „obcowania dusz“, 
ani żarliwych dyskusji, ni spisków 
przy szklance herbaty. Nie stało i 
poematów na miarę Tetmajera czy 
Kasprowicza. Ciemnosmereczyny 
przestały być mistycznym uroczy­
skiem pod Walhallą Hrubego i u ry ­
wania.

Dziedzictwo Stanisława objął syn 
jego „Witkacy“. Kiedy pierwszy raz 
w życiu spotKałem Witkacego, szedł 
przez Liliowe z płótnem pod pachą 
ao tych właśnie Ciemnosmereczyn. 
Mozie zapenała go tam sugestia 00- 
razuw tatrzańskich jego ojca. Gdym 
się po wojnie znalazł w Zakopa­
nem, Witkacy po górach juz nie 
chodził. Ale na Zakopanem wazyi. 
Wielki pogrobowiec, urodziwy nie­
samowicie, poprzez ojca otoczony 
famą tamtycn czasów a przez to 
tym bardziej dla nich pogardliwy, 
tym bardziej „nowoczesny, oło&o- 
siawiony wspaniałymi i różnorod­
nymi talentami a pokarany bra­
kiem koordynującego zmysiu. za ­
wistny o uwielbienie ludzi, którymi 
pomiatał, żądny miłości, którą po­
niżał i deptał, zaczarowany wizja­
mi narkotycznymi, których nie 
mógł uchwycić ani utrwalić, z ros­
nącą w sercu pogardą dla ludzi i 
świata — była arcywzorem deka- 
denta, jedynego, jakiego Poiska 
wydała w tych rozmiaracn.

Gdyby Witkacy miał dość sił, dość 
artystycznego zdrowia, aby znużo­
ną duszę odświeżyć zetknięciem z 
autentycznym żywiołem Tatr, by­
najmniej nie zgłębionych przez po­
kolenie romantyków, byłby się mo­
że odrodził, tak jak ożył i umocnił 
się wsrod gor wyrafinowany i ar- 
cywybredny Karol Szymanowski. 
Ale Witkacy popełnił błąd większo­
ści nowatorow polskich, którzy no­
woczesność pojmowali jako odwró­
cenie się od własnego kraju.

Witkacego otaczało ekskluzywne 
grono sympatyków czy nawet wy­
znawców, małe i zmienne, gdyż 
sympatie zakopiańskiego geniusza 
były kapryśne i. niejeden wybra­
niec postawiony dziś przez mistrza 
na piedestał niezwykłego człowie­
ka, kładł jutro głowę pod gilotynę 
szyderstwa. Nie wiem kto nazwał 
zebrania gminy Witkacego „orgia­
mi“. Może i sam Witkacy. „Orgie“ 
te w kilku latach powojennych 
straszyły, nęciły, oburzały „publi­
kę“ zakopiańską i korciły ją, jak 
film „dla dorosłych“ korci nielet­
niego. Na orgiach udawano ludzi, 
których nic nie obowiązuje. Pa­
tronowała im wielka sztuka i wiel­
ka myśl, której nikt nie umiał naz­
wać po imieniu. Jeżeli miały być 
protestem przeciw kołtuństwu, to 
chybiały celu, gdyż Zakopane nigdy 
nie było ostoją kołtuństwa i naj­
bardziej nawet zapowietrzony mie­
szczuch poczynał tu sobie swobod­
niej, niż gdzie indziej. Mimo iż na 
orgiach kosztowano niekiedy nar­
kotyków, nie „wydały“ one żadne­
go morfinisty ni kokainisty. Siłą 
ich rozpędową była wódka. Tę je­
dnak pito grubo ponad miarę w 
całym Zakopanem.

Dlaczegóż jednak rozwodzę się 
tak szeroko nad Witkacym i „orgia­
mi“ jego gminy? Raz, że były w o- 
we czasy zjawiskiem, którego nie 
sposób pominąć, skoro w kręgu 
Witkacego znaleźli się, dłużej czy 
krócej, tak wybitni ludzie, jak lo- 
gista Chwistek, pisarz Choromań- 
ski, przyrodnik Domaniewski, ar­
chitekt Karol Stryjeński, malarz 
Rafał Malczewski, rzeźbiarz August 
Zamoyski, drugie, że, może się tu 
ktoś zdziwi — łączę „witkacyzm“ z 
tamtą, przedwojenną, romantycz­
ną erą i upatruję w nim coś jakby 
czkawkę czy „kociokwik“ po wiel­
kim zaczadzeniu się haszyszem ro­
mantyzmu. Taką zgagą jest zresz­
tą każdy dekadentyzm, choroba 
kulturalnego przesytu.

Ferdynand Goetel

Dalsze części gawędy F. Goetla 
pojawią się w nast. nrach ŻYCIA.
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LEON CZOSNOWSKI

STOSUNEK CZŁOWIEKA ŚWIECKIEGO DO KAPŁANA
Z E  Ś W I A T A  
K A T O L I C K I E G O

W ostatnim ćwierćwieczu daje 
się zauważyć zmiana w stosunku 
człowieka świeckiego do kapłana. 
Zmiana ta polega na lepszym po­
znaniu, czym jest Kościół, na zna­
lezieniu przez człowieka świeckie­
go swego miejsca i zrozumienia 
swego zadania w Kościele i wresz­
cie na ściślejszym i bardziej świa­
domym jego udziale w pełnym ży­
ciu Kościoła.

Wpłynęły na to trzy momenty:
•— rozwoj nauki o Mistycznym 

Ciele Chrystusa;
— pobudzenie człowieka świec­

kiego do udziału w apostolstwie 
Kościoła;

— pogłębienie i rozwój nauk li­
turgicznych i filozoficznych.

Według nauki o Ciele Mistycz­
nym Chrystusa Kościół jest nad­
przyrodzonym organizmem, które­
go głową jest Chrystus, a członka­
mi wszyscy wierni, którzy przez 
chrzest otrzymali udział w nad­
przyrodzonym życiu Bożym. Bo 
choć Kościoł z papieżem na czele, 
jako zastępcą Chrystusa na ziemi, 
z hierarchią biskupów, z kapłana­
mi i wiernymi stanowi konkretne 
i widzialne ciało, to jednak nie jest 
on organizmem ludzkim. Kościół u- 
stanowiony i odkupiony śmiercią 
na Krzyżu przez Boga-Człowieka, 
jest organizmem boskim, którego 
głową jest sam Chrystus, a my 
członkami.

Pojęcie członka organizmu za­
wiera w sobie obraz czegoś żywego, 
obdarzonego właściwą sobie, celo­
wą i niezastąpioną funkcją w ca­
łości organizmu; funkcją własną, 
ale ściśle związaną i uzależnioną 
od funkcjonowania innych człon­
ków. W Kościele, jak w każdym 
organizmie, funkcje wszystkich 
poszczególnych członków są waż­
ne, ale nie są sobie równe w waż­
ności. Istnieje hierarchia stanów i 
hierarchia celów, dla których po­
szczególne członki zostały ustano­
wione.

Między głową, Chrystusem, a 
członkami, którymi są chrześcija­
nie, ustanowiony został stan ka­
płański. Kapłan jest przedstawi­
cielem Boga wobec wiernych. Wła­
dzę swą czerpie kapłan nie od lu­
dzi, ale od Boga. Jest on jednak 
ruwnież przedstawicielem wier­
nych, w których imieniu składa 
Bogu modlitwy i ofiary.

Otóż w świetle nauki o Ciele Mi­
stycznym Chrystusa człowiek świe­
cki uświadomił sobie, że choć w 
Kościele role są różne, niemniej 
stał się on przez chrzest istotną 
częścią składową tego Kościoła i 
stanowi z nim jedną całość. Zro­
zumiał, że jako członek Kościoła 
ma swoje specyficzne zadanie do 
spełnienia, nawet, że w pewnym 
stopniu jest współodpowiedzialny 
za jego zdrowe funkcjonowanie, 
za jego świętość.

Nie jest bowiem rzeczą obojętną, 
czy któryś człowiek żyje zgodnie 
lub niezgodnie z konstytucją Cia­
ła Kościoła, z prawem rządzącym 
całym organizmem i celem, do któ­
rego został powołany. Bo choć 
grzesznicy nie są wykluczeni z or­
ganizmu Kościoła, dopóki zacho­
wują wiarę i gotowość do czynie­
nia pokuty, to jednak cały orga­
nizm z ich powodu cierpi. I odwro­
tnie świętość członków przynosi 
radość i zdrowie całemu organiz­
mowi.

źródłem świętości i pokarmem 
Kościoła, jako Ciała Mistycznego, 
jest Łaska-.

Łaska daje członkom tego Ciała 
energię i siły do życia nadprzyro­
dzonego. źródłem Łaski są sakra- 
menta. Z katechizmu wiemy, że 
sakrament jest to znak widzialny 
łaski niewidzialnej. Składając się 
z dwóch najściślej z sobą związa­
nych elementów: duszy i ciała, 
człowiek ma jednocześnie udział w 
niewidzialnym życiu nadprzyrodzo­
nym i w życiu fizycznym. Te dwa 
elementy łączą się w nim w jedno 
i rzeczywistość ludzka rozgrywa się 
na tych dwóch płaszczyznach rów­
nocześnie.

Nauka o Mistycznym Ciele Chry­
stusa, rozwinięta przez Papieża 
Piusa XII w encyklice z 1943 roku, 
jak gdyby uplastyczniła charakter 
organiczny Kościoła, biorąc za 
podstawę naukę św. Pawła, zawar­
tą w liście do Rzymian. Odrzuca 
ona dwa skrajne i sprzeczne z so­
bą, ale oba nieprawdziwe pojęcia 
Kościoła; z jednej strony jako 
społeczności czysto ludzkiej o typie 
administracyjno-prawnym, z dru­
giej, odwrotnie, jako tworu niewi­
dzialnego, a więc mglistą społecz­
ność, ożywioną i formowaną przez 
rodzaj miłości sentymentalnie, 
fałszywie rozumianej.

Kościół, ustanowiony przez Chry­
stusa dla kontynuowania zbawcze­
go dzieła Odkupienia na ziemi, jest 
zarazem widzialnym zespołem ludz­
kim ukonstytuowanym w społe­
czeństwo kierowane czynnikami 
prawnymi i społecznymi a jedno­
cześnie odbdarzonym niewidzial­

Odczyt wygłoszony na akademii 
jubileuszowej ku czci ks. prał. W. 
Staniszewskiego.

nymi darąmi i łaskami, stanowi 
on społeczeństwo nadprzyrodzone 
ożywione Duchem świętym.

Choć dzieło Odkupienia dokona­
ło się raz w historii przez Chrystu­
sa na krzyżu, dokonuje się ono 
stale dalej, aż do końca świata, 
przez Koscioł, jako Ciało Mistyczne 
Chrystusa.

Powracając do dawnej tradycji 
istniejącej w Kościele, papież Bius 
X, a później Pius Xi i Pius Xil, 
zwrócili się do iudzi swieckicn, za­
chęcając ich do udziału w apostol­
stwie Kościoła.

Apostolstwo należy zasadniczo 
do Kapłańskiej czynności hierar­
chii, ale sama hierarcnia, w 
pewnym zakresie powierzyła je 
ludziom świeckim, o ile są związa­
ni z nią, udzielając im rodzaju 
pełnomocnictwa, wciągając czło­
wieka świeckiego do apostolstwa 
Koscioł nie zażądał od niego, aby 
pr^ez to zatracił on swój charakter 
świecki i stał się rodzajem aucnow- 
nego bez święceń. Przeciwnie, za­
chęcił go nie tylko do udoskonale­
nia się moralnego, ale do udosko­
nalania całej swej osodowo^ci, do 
pogłębiania swej wiedzy facnowej 
w zawodzie, do wciągania swej 
pracy wraz z wszystkimi oojawami 
swego życia w służbę riogu.

W ten sposob umiejętność, fa­
chowość, praca zawoaowa, a taKże 
małżeństwo i życie rodzinne, spo­
łeczne czy polityczne, wazystKO, 
czym żyje człowiek świecki j u k o  
człowieK świecki, zostaje włączone 
w służbę Bożą, a motywem, sprę­
żyną całej jego działalności jest 
służenie Bogu w tych warunkacn, 
w tej pracy, w których Opatrzność 
go postawiła.

TaK rozumiejąc służbę Bogu 
człowiek już nie mgliście i uczucio­
wo, ale konkretnie, realnie w da­
nych warunkach, na danym war­
sztacie służy Bogu i bliźniemu jed­
nym integralnym aktem miłości, 
.łączącym wszystkie dziedziny jego 
życia ziemskiego z życiem Łaski, z 
życiem nadprzyrodzonym. Udział 
jego w dziele Odkupienia przestaje 
Dyć czymś oderwanym i tylko du­
chowym, ale ucieleśnia się, reali­
zuje się w każdym jego czynie, w 
każdej chwili jego życia.

Apostolstwo nie polega na na­
rzucaniu swego zdania, swej wiary, 
ale na dawaniu świadectwa praw­
dzie swoją postawą, swym życiem, 
gotowością do służenia bliźniemu. 
Pierwszym warunkiem apostolstwa 
jest życie integralne według zasad 
chrześcijańskich, bez wykrętnego 
sposobu wykonywania tylko ko­
niecznego minimum przepisów, bez 
ekwilibrystyki na krawędzi tego, co 
dozwolone a co niedozwolone, a 
tym bardziej bez oddzielania życia 
religijnego od reszty życia i sposo­
bu myślenia.

życie chrześcijańskie jest życiem 
pozytynwym, twórczym, w którym 
pierwiastek religijny przenika i je­
dnoczy wszystkie dziedziny, z -któ­
rych się życie ludzkie składa.

Apostolstwo z niego wynika na­
turalnie, jako dojrzały owoc, a nie 
jako wytwór sztuczny. Jego funk­
cjonowanie polega na udostępnie­
niu prawdy objawionej, na jej gło­
szeniu i tłumaczeniu, by przygoto­
wać teren dla bezpośredniego 
działania Ducha świętego.

Przechodzę do wpływu, jaki na 
życie człowieka świeckiego miała 
liturgia.

Szukając związku, jaki zachodzi 
pomiędzy nadprzyrodzonym ży­
ciem Kościoła a jego widzialnym 
ustrojem na ziemi, człowiek świec­
ki zaczął się interesować znacze­
niem kultu religijnego, obrzędów i 
modlitw, w których bierze udział, 
ale których właściwie nie rozumie.

Drogę do rozpowszechnienia li­
turgii wśród świeckich utorowały 
wydawnictwa mszału codziennego 
dla wiernych z tekstem łacińskim i 
tłumaczeniem na język ojczysty.

Mszał codzienny dla wiernych 
udostępnił świeckim udział rozu­
mny i istotny we Mszy świętej, wy­
jaśniając znaczenie: samej Mszy 
św. i poszczególnych jej części, 
znaczenie okresów i świąt roku li­
turgicznego; tekstów modlitw, 
psalmów i hymnów, którymi Ko­
ściół się modli; znaczenie ruchów 
i porządku obrzędów, szat i barw 
liturgicznych itd., nawiązując jed- 
nosześnie do ich znaczenia dogma­
tycznego.

Papież Pius XII w 1947 r. ogłosił 
encyklikę „Mediator Dei“, w której 
ujęta została nauka Kościoła o li­
turgii.

Człowiek świecki, olśniony bo­
gactwem piękna i głębokim zna­
czeniem liturgii, znalazł w niej 
wyraz modlitwy społecznej, odda­
jącej w sposób obiektywny typy 
modlitwy chwalebnej, dziękczyn­
nej, błagalnej i przebłagalnej. 
Przede wszystkim znalazł w liturgii 
samego Chrystusa, Jego życie, Je­
go naukę i przykład. Zrozumiał, że 
liturgia zawiera w sobie całą boską

nadprzyrodzoność, wyrażoną w 
sposób człowiekowi dostępny, za 
pomocą ruchów, znaków i słów 
iudzkich. One wszystkie mają nie 
tylko swoje znaczenie, ale i zasięg 
nieskończony. Za ich pomocą bo­
wiem człowiek uzyskuje skutki 
nieskończone.

Liturgia nauczyła człowieka świe­
ckiego właściwego stosunku, jaki 
go łączy z Bogiem, z Jego przed­
stawicielami i z bliźnimi. Nauczyła 
go jeszcze jednej rzeczy: odróżniać 
funkcję (z władzą, która jest z nią 
związana) od osoby, która ją speł­
nia. Niegodne sprawowanie funk­
cji kapłańskich obciąża kapłana 
jako człowieka, ale nie wpływa na 
ważność otrzymanej od Kościoła 
władzy.

Honory oddawane kapłanowi w 
czasie nabożeństw nie odnoszą się 
do osoby, ale do funkcji, do powie­
rzonej mu władzy. Liturgia uczy 
oddawania tego, co się każdemu 
obiektywnie należy, według stop­
nia władzy, jaką otrzymał. Ta obie­
ktywność władzy kapłańskiej zape­
wnia Kościołowi jej świętość i unie­
zależnia ją od ułomności ludz­
kiej. Kapłan, pośrednik między Bo­
giem a ludźmi, jest wzięty spośród 
ludzi na to, żeby mógł lepiej speł­
niać święte zadanie, które mu Bóg 
powierza. To święte zadanie, to 

.służenie ludziom, by nieść im zba­
wienie.

Pozostałaby jeszcze do omówie­
nia, dla dopełnienia obrazu, spra­
wa pomocy intelektualnej, jaką 
znalazł człowiek świecki w rozpo­
wszechnianiu w ostatnich latach 
filozofii tomistycznej.

Nie będę się wgłębiał w szczegó­
ły. Powiem tylko, że stykając się z 
różnymi filozofami, głoszącymi 
sprzeczne zasady i gubiąc się wśród 
nich, chrześcijanin, człowiek świe­
cki, zapragnął dowiedzieć się wre­
szcie, gdzie jest obiektywna praw­
da, zapragnął oprzeć się na jas­
nych, solidnych podstawach my­
ślowych. Otóż znalazł je w odra­

dzającej się filozofii św. Tomasza. 
Pomaga mu ona uporządkować 
własną myśl i światopogląd w zgo­
dzie i harmonii z tym, w co wierzy, 
czego jego wiara go uczy.

Zanim przejdę do ostatniego 
punktu, który jest wynikiem tego, 
co dotychczas starałem się przed­
stawić, muszę się na chwilę za­
trzymać, żeby wytłumaczyć dlacze­
go mówiłem o człowieku świeckim 
w formie ogólnikowej: przemiany, 
jakie w nim zaszły, nie odnoszą się 
do jednego typu ludzi i tylko jed­
nego kraju.

Po zeszłorocznym kongresie apo­
stolstwa świeckich w Rzymie mo­
żemy dziś powiedzieć, że odnoszą 
się one do człowieka świeckiego na 
całej kuli ziemskiej, gdyż nauka 
Kościoła, gdzie tylko dosięga, wszę­
dzie jest ta sama.

Musiałem też typ człowieka 
świeckiego uogólniać, gdyż zmiany 
w nim zaszły w niejednakowym 
stopniu. Sądzę, że mogę generalnie 
skonstatować, że zmiana już za­
szła i jej rozpowszechnienie jest 
tylko kwestią czasu.

A teraz przechodzę do odpowie­
dzi na pytanie: jak wygląda ta 
zmiana u człowieka świeckiego w 
jego stosunku do kapłana?

Przyznam się, że bez przedsta­
wionych przed chwilą przyczyn nie 
śmiałbym tego tematu poruszyć. 
Nie będzie jednak przesadą, jeżeli 
stwierdzę, że w konsekwencji nauk 
głoszonych przez Kościół człowiek 
świecki lepiej zrozumiał, czym jest 
Kościół i jakie jest jego (człowie­
ka) miejsce w Kościele. Otworzyło 
mu to również oczy na miejsce, 
jakie w Kościele zajmuje kapłan.

Przede wszystkim więc coraz 
bardziej zaczął odnajdywać w księ­
dzu kapłana i doszukiwać się w 
nim jego cech kapłańskich, t. j. 
władzy, którą posiada; władzy u- 
dzielania sakramentów, władzy 
występowania w roli pośrednika 
między Bogiem a człowiekiem i pod
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wpływem coraz większego uświa­
domienia własnej odpowiedzialno­
ści człowiek świecki zaczął szukać 
w nim pomocy w katolickim roz­
wiązywaniu swoich życiowych pro­
blemów ; trudności.

W kapłanie znalazł on pomoc w 
drodze do Boga, bez której nie dał­
by sobie rady, nie spełniłby swego 
zadania, nie osiągnąłby zbawienia. 
Bo kapłan, to szaiarz łask, bez 
ktorycn nie ma życia nadprzyro­
dzonego i zbawienia. Kapłan to 
człowiek Boży, który o Bogu pou­
cza, Boga wciąż stawia jako cel i 
drogę do Boga wskazuje. Kapłan 
jest oparciem w wątpliwościach, 
jest tym, który dba o duszę czło­
wieka, o jej rozwoj, o jej zbawienie. 
Kapłan jest doradcą, jak żyć po 
chrześcijańsku, jak wprowadzać 
Bana Boga do wszystkich dziedzin 
życia człowieka świeckiego, tkwią­
cego w tym życiu.

Rozumiejąc lepiej swoje własne 
zadanie w życiu świeckim katolik 
zrozumiał, że wobec jego bierności 
księża nieraz obarczeni są obo­
wiązkami, które wcale nie są zwią­
zane ze stanem kapłańskim. Mo­
żna by to porównać do roli misjo­
narza wsrud ludzi prymitywnych, 
którym wraz z wiarą przynosi on 
podstawowe pojęcia o uprawie zie­
mi, o leczeniu chorych, uczy ich 
pisania, czytania, czy szycia.

W historii naszej cywilizacji rola 
duchownych jest olbrzymia: im 
zawdzięczamy nasze szkoły, uni­
wersytety, ale to wszystko była ro­
bota pionierska i tam, gdzie du­
chowieństwo zbyt długo świeckie 
fukcje przygotowawcze dzierżyło w 
swych rękach, tam dzieło jego się 
wykrzywiało i źle się często kończy­
ło. Mam szczególnie na myśli łą­
czenie w jednych rękach władzy 
duchownej i świeckiej, działalności 
politycznej w rękach duchowień­
stwa.

isiie można się dziwić, ze jeżeli w 
polityce brakowało ludzi o katolic­
kim światopoglądzie, postępują­
cych według zasad katołickich, to 
starano się ich zastąpić duchowny­
mi, którzy by dawali gwarancję 
znajomości tych zasad. Ale to bez­
sprzecznie jest winą ludzi świec­
kich, którzy od swego zadania jako 
katolicy się usuwali. Słyszy się nie­
raz, że życie religijne jest sprawą 
prywatną. Otóż oderwana od pod­
staw życia religijnego działamosć 
świecka paczy się i prowadzi do 
kierowania światem bez religii.

Dla znalezienia źródła tych błę­
dów człowiek świecki zaczął badać 
swą dotychczasową działalność w 
świetle wiary i przekonał się o ko­
nieczności istnienia instytucji Ko­
ścioła.

Zaczął więc szukać pomocy u ka­
płana. Ale tym razem nie starał się 
już zrzucac na niego obowiązków 
swieckicn, ani nawet oddawać mu 
kierownictwa nad sprawami świec­
kimi. Zrozumiał, że jest to jego o- 
bowiązek. Ale zrozumiał też, jak 
bardzo pomocy mu potrzeba i że 
zadaniu sam nie podoła, jeżeli mu 
w tym kapłan nie pomoże.

Jednocześnie w miarę uświada­
miania sobie odpowiedzialności 
swego powołania jako świeckiego 
członka organizmu Kościoła, kato­
lik zaczął odróżniać w osobie du­
chownej dostojeństwo kapłana od 
ludzkich zainteresowań, wykształ­
cenia, czy charakteru poszczegól­
nego kapłana. Niemniej obok po­
mocy nadprzyrodzonej kapłana od­
czuł on również potrzebę slniejsze- 
go intelektualnego oparcia.

^Jednocześnie; z tym wszystkim, 
człowiek świecki pragnie, żeby ka­
płan zostawił mu samodzielność w 
działaniu i w decyzji, żeby szano­
wał jego kompetencję w sprawach 
świeckich, żeby mu nie narzucał 
rozwiązań, żeby się z, nim liczył i 
nie wchodził w zakres jego działa­
nia, ale żeby się jego problemami 
interesował, żeby znał jego trud­
ności i był gotów pomóc, gdy się 
zwróci o radę do kapłana.

źle by mnie zrozumiał, kto by 
pomyślał, że takie stanowisko ka­
tolika świeckiego wobec kapłana 
mogłoby oznaczać dążność do unie­
zależnienia się od niego. Nic po­
dobnego.

Katolik poznawszy swój ścisiy 
udział w organizmie Kościoła i u- 
świadomiwszy sobie to, że stanowi 
z nim jedną całość, zdał sobie le­
piej sprawę z miejsca, jakie w Ko­
ściele zajmuje i z płynącej stąd 
konieczności podporządkowania się 
hierarchicznej władzy w Kościele.

Uległość jego nie ma cech nie­
wolniczych. Przeciwnie, jako czło­
wiek dojrzały i świadomy, nie dla 
względów ludzkich, lecz z przeko­
nania widzi w kapłanie swego 
przewodnika duchowego, który 
przez pomoc w wykonywaniu po­
wołania życiowego prowadzi go do 
właściwego jego celu nadprzyro­
dzonego.

Posłuszeństwo Kościołowi ma 
charakter synowski. Oparte na 
wzajemnej miłości i zaufaniu, sta­
je się ono dowodem stosunku czło­
wieka do Boga, stosunku właściwe­
go i konkretnego.

Leon Czosnowski

Protesty przeciw fałszerstwom.
Proboszczowie i władze Akcji Ka­
tolickiej diecezji rzymskiej wysto­
sowały telegramy do Papieża w 
związku z oskarżeniami i sfałszo- 
waniami tekstu dokumentu papie­
skiego, jakicn dopuścił się sekre­
tarz włoskiej partii komunistycz­
nej w przemówieniu wygłoszonym 
w Rzymie. Telegram Akcji Kato­
lickiej obiecuje niezłomną wierność 
dyrektywom Namiestnika Chrystu­
sowego i poświęcenie się całkowite, 
aż do śmierci, obronie prawdy.

Jeszcze o Hiszpanii. Na łamach 
„Catholic Herald“ biskup diecezji 
Leeds, John Heenan, pisze o Hisz­
panii w 4 kolejnych artykułach, 
począwszy od nru z 10 paździer­
nika. Biskup Heenan był w obec­
nym roku na Międzynarodowym 
Kongresie Eucharystycznym w 
Barcelonie i miał sposobność roz­
mów z Hiszpanami z różnych czę­
ści ich kraju.

500-lecie zakonu karmelitańskie-
go. W związku z 500-letnią roczni­
cą powstania drugiego i trzeciego 
zakonu karmelitańskiego wystoso­
wał Papież okolicznościowy list do 
patrona zakonu karmelitańskiego, 
kardynała Adeodato Piazza. Papież 
podkreśla zasługi karmelitanek i 
tercjarzy i tercjarek karmelitań- 
skich w wiekach przełomowych XV 
i XVI, i przypomina święte; Tere­
sę od Jezusa, Marię Magdalenę de 
Pazzis, Teresę Małgorzatę Redi, 
Teresę od Dzieciątka Jezus i 16 
błogosławionych dziewic i męczen- 
niczek z Compiegne, zgilotynowa- 
nych w lipcu 1794 r.

Indult papieski dla Ameryki.
Stolica Apostolska udzieliła na pro­
śbę biskupów amerykańskich in- 
dultu, zezwalającego na publiczny 
kult błog. Piusa X, pod dwoma 
warunkami: kult może być odda­
wany w tych parafiach, w których 
zorganizowane jest • Stowarzysze­
nie Daktryny Chrześcijańskiej, w 
w kościele znajduje się zatwier­
dzony przez ordynariusza obraz 
błog. Pius X. W ten sposób kult 
wielkiego papieża przyczyni się do 
wprowadzenia w życie jego zarzą­
dzenia z roku 1905 o kanonicznym 
erygowaniu w każdej parafii Sto­
warzyszenia Doktryny Chrześci­
jańskiej, którego celem jest pomoc 
osób świeckich w nauczaniu kate­
chizmu. Kanon 711 Kodeksu Pra­
wa Kanonicznego ponawia to za­
rządzenie papieskie, opatrznościo­
we na czasy dzisiejsze upadku 
wiary chrześcijańskiej w wielu du­
szach na skutek nieznajomości 
nauki chrześcijańskiej.

Niezłomność hierarchii katolic­
kiej. Przemawiając na konsekra­
cji biskupiej w Buffalo delegat a- 
postolski w Waszyngtonie, arcybi­
skup Amleto Cicognani, podkreślił 
stałość ducha i niezłomność cha­
rakteru biskupów katolickich: 
„Tysiące mamy przykładów. Jed­
nym z ostatnich przykładów jest 
biskup Franciszek Ford z Brook- 
lyna, który zachęcał swych misjo­
narzy następującymi słowy; Gdy 
przyjdzie prześladowanie, będzie­
my bez zmiany kontynuować na­
szą pracę. Nasze powołanie bowiem 
domaga się całkowitego osobiste­
go poświęcenia aż do śmierci.“

400-lecie kolegium papieskiego.
'Ojciec św. przyjął na specjalnej 
audiencji przełożonych i wycho­
wanków Papieskiego Kolegium 
Niemiecko-Węgierskiego, które w 
tym roku obenodzi jubileusz swej 
owocnej 400-letniej działalności. W 
przemówieniu swym Papież wspo­
mniał o bulli „Dum sollicita“ z 31 
sierpnia 1552 r., którą Juliusz III 
erygował kolegium i o otwarciu 
kolegium na nowo po 20-letniej 
przerwie wywołanej wypadkami 
rewolucji francuskiej i czasów na­
poleońskich. Ojciec św. podkreślił 
znaczenie podwójnego skarbu ko­
legium: gruntownego kształcenia 
alumnów w filozofii i teologii i wy­
rabiania ascetycznego na ćwicze­
niach rekolekcyjnych według me­
tody św. Ignacego Loyoli. Zazna­
czył Papież, że po wychowankach 
kolegium zarówno przyjaciele, jak 
i wrogowie mogli zawsze spodzie­
wać się wierności Papieżom i ży­
cia wespół z Kościołem, owego sen- 
tire cum Ecclesia; miłości ku Ko­
ściołowi i wierności Papieżowi nie 
da się oddzielić od miłości ku Chry­
stusowi. „Bądźcie księżmi — za­
kończył Papież — którzy chętnie i 
wiele się modlą, i żywcie osobisty, 
tkliwy związek miłosny z Chrystu­
sem. Wszystko inne otrzymacie.“

Uroczystości w Ernakulam. Pod
koniec grudnia odbędą się w Er­
nakulam, na wybrzeżu malabar- 
skim, uroczystości w związku z 400- 
setną rocznicą śmierci św. Fran­
ciszka Ksawerego. Równocześnie 
odbędą się uroczystości dla ucz­
czenia św. Tomasza Apostoła w 
1900-setną rocznicę jego przybycia 
do Indyj. Legatem papieskim na 
te uroczystości będzie kardynał 
Normano Gilroy, arcybiskup Syd­
ney.
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STAŃ SIĘ TYM, KIM J E S T E Ś
W każdym kolejowym kiosku 

londyńskim znaleźć można, zwy- 
kie w sąsiedztwie krypto-porno- 
graficznych wydawnictw, co najm­
niej kilka oroszurek z zakresu po­
pularnej iilozolii życiowej i psy- 
cnologii stosowanej. W każdej nie­
mal z nich, czy nosić ona będzie 
tytuł tak przemawiający do wszy­
stkich jak „Chcesz osiągnąć po­
wodzenie w interesach i miłości?“, 
czy też tak wyraźnie skierowany 
do określonych odbiorcow jak „20 
cennych wskazówek dla mistrzów 
fryzjerskich“ lub „W jaki sposób 
młoda dziewczyna może więcej 
zarobić?“ — niechybnie znajdzie 
się rozdział pod tytułem „Rozwi­
janie osobowości“.

W rozdziale tym kioskowy psy­
cholog, nieraz zresztą szczycący się 
sznurkiem tytułów naukowych i 
piszący wcale do rzeczy, pouczy 
nas, że fundamentem powodzenia 
jest silna, samorodna, nietuzinko­
wa osobowość, że droga do karie­
ry wiedzie poprzez uparte pielęg­
nowanie w sobie tego, co nas od 
innych różni, co jest nasza „moc­
ną stroną“, ku czemu ciągną nas 
nasze, własne, nieprzymuszone 
skłonności... Pocieszy nas, że ka­
żdy, cnoćby najoardziej wyszarpa­
ły człowiek, ma przynajmniej jed­
ną rzecz, którą robi z prawdzi­
wym talentem, lekko i lepiej niż 
inni, i że cała sztuka polega na 
tym, żeby ten swój feblik odkryć i 
jemu się poświęcić. A wtedy za Edi­
sonem będziemy mogli rzec:
„Praca? Ależ ja nigdy w życiu nie 
pracowałem! Wszystko, co robiłem, 
sprawiało mi kolosalną frajdę“, 
szczęśliwy bowiem człowiek, który 
pracuje nad tym, w co miałby się 
ochotę bawić. Ostrzeże nas dalej 
nasz psycholog przed wilczym do­
łem naśladownictwa, komormiz- 
mu, chęci bycia „tak jak wszyscy“, 
niewyrożniania się — i z zapałem 
niecierpiącym zwłoki wezwie nas 
gromko: „Bądźcie sobą!“...

Autorzy tego rodzaju broszurek 
lubią zdobić swoje wywody czci­
godnymi cytatami i historyczny­
mi anegdotami. Jeśli na nią dotąd 
nie wpadli, chciałbym im podsu­
nąć następującą, zaczerpniętą z 
siedemnastowiecznego dzieła Jana 
Piotra Camusa, biskupa Belley, p. 
t. „Duch bł. (wówczas jeszcze nie 
kanonizowanego) Franciszka Sale- 
zego“ :

Camus, uczeń, przyjaciel i bio­
graf genialnego biskupa genew­
skiego, wyznaje tam, że uległ po­
kusie naśladowania św. Franciszka 
jako kaznodziei i starał się przy­
swoić sobie jego gesty i sposob mó­
wienia. Przytacza następnie uro­
czą, iście boswellowską, rozmowę, 
jaką miał na ten temat ze świę­
tym:

„Opowiadano mi >—- zagadnął sw. 
Franciszek — że wpadłeś na po­
mysł naśladowania biskupa gene­
wskiego“. „Istotnie — odparłem. — 
„Czy wybrałem sobie zły 
wzór?“.— „Może i nie; rzeczywiście 
mówi on niezgorzej. Szkoda tylko, 
że, jak słyszę, źle go naśladujesz... 
Zniekształcając biskupa z Belley, 
nie upodobnisz się jeszcze do bi­
skupa genewskiego... Ale żart na 
bok! Naprawdę szkodzisz sobie tyl­
ko!... Burzysz wspaniały gmach, 
żeby wbrew wszelkim regułom na­
tury i sztuki przebudować go na 
inną modłę... Gdyby można zmie­
niać przyrodzone skłonności, ileż- 
bym dał za to, żeby się stać tym, 
czym ty właśnie jesteś!“*)

„Bądźmy całkowicie sobą“ — to 
zasada, która leży u podstaw sa­
lezjańskiego indywidualnego ide­
ału doskonałości chrześcijańskiej. 
A oto kilka cytatów z dzieł dokto­
ra genewskiego rozwijających i u- 
zasadniających to hasło, które na­
zwać by można pierwszym przyka­
zaniem personalizmu katolickiego:

„Bog, stwarzając świat, rozkazał 
roślinom rodzić owoce, każdej „we­
dług swego rodzaju“. Podobnie i 
chrześcijanom, którzy są żywymi 
roślinami Jego Kościoła, nakazuje, 
by wydawali owoce pobożności, od­
powiednie do stanu i powołania 
każdego z nich...“

„Nie ma dwóch osób, które by w 
przyrodzonych swych skłonno­
ściach były zupełnie jednakowe... 
Nie ma dwóch ludzi, którzy by pod 
względem darów nadprzyrodzonych 
całkowicie byli sobie podobni...“

„Czy istnieją dwie dusze na zie­
mi, a dwaj aniołowie w niebie, 
którzy by posiadali zupełnie iden­
tyczny rodzaj miłości?“

„Istnieje tyleż postaci świętości, 
co świętych...“

„Należy być tym, czym jesteśmy, 
ale w jak najdoskonalszej posta­
ci.“

„Możesz dać Bogu tylko to, co 
posiadasz.“

„Cóż nam pomoże, choćbyśmy 
się stali najdoskonalszym stwo­
rzeniem na niebie i ziemi, jeśli 
nim będziemy wbrew woli Bożej?...

Słusznie wyśmiewamy malarza, 
który chcąc namalować konia, 
stwarza znakomitą podobiznę by­
ka. Bo choćby obraz jego był jak 
najlepszy, to jednak niezbyt po­
chlebnie świadczy o artyście, któ­
ry chciał odtworzyć coś całkiem 
innego. Bądźmyż tedy tym, czym 
w myśl woli Bożej być mamy... nie 
zaś tym, czym byśmy wbrew Jego 
woli być chcieli.“

„Na nic się nie zda stawiać mi za 
przykład innych biskupów. Nie 
wątpię, że posiadają oni słuszne 
powody, uzasadniające ich punkt 
widzenia. Ale i ja niemniej sku­
tecznie bronić będę swojego... Nie­
chaj każdy postępuje według wła­
snego sumienia, byle tylko Chry 
stus Pan był uwielbiony.“

Ten „indywidualizm“ najszla­
chetniejszej próby, bo wywodzący 
się z umiłowania woli Bożej i p:u 
wadzący do ofiary własnego „ja‘ 
(„możesz dać Bogu tylko to, co pc 
siadasz“), został najpełniej chyVo 
opracowany przez Franciszka Sa- 
lezego. W zarodku znaleźć go mo - 
na w każdym bodaj z wielkich ru­

chów religijnych od hinduizmu z 
jego doktryną darmy, poprzez mi­
stycyzm grecki z orfickim basłem: 
„Stań się tym, kim jesteś“, aż pc 
osiemnastowiecatny chasydyzrr 
gdzie znalazł on szczególnie ujmu­
jący wyraz w licznych przypowieś­
ciach i powiedzeniach, z których 
jedno, przypisywane rabbiemu Z.i- 
si z Hanipola, przytoczę:

„Na drugim świecie nie będą się 
mnie pytać: „Dlaczego nie byłeś 
Mojżeszem?“. Spytają mnie: „Dla­
czego nie byłeś Zusią?“.

Prawda jest jedna. Kto w to 
wierzy, nie powinien się dziwić, że 
ta sama prawda, która prowadzi 
mistrza fryzjerskiego do kariery w 
jego fachu, na nieskończenie wyż­
szym szczeblu wiedzie dusze wy­
brane do zjednoczenia się z Bo­
giem. Pokorna zgoda na samego 
siebie i dumna wiara w swą niepo­
wtarzalność chroni od złego i pro­
wadzi do wielkich rzeczy w wielu 
innych dziedzinach, na wielu róż­
nych poziomach. Psychopatologia 
adlerowska źródło neurozy widzi 
w „chęci bycia kimś innym, niż 
się jest“. Historia uczy, że biada 
cywilizacjom i narodom, które prze­
stały być lub w ogóle nie stały się 
sobą. Do literata emigracyjnego 
nikt nie może mieć pretensji, że

JAN B1ELATOWICZ

nie jest Mickiewiczem, ale hańba 
mu, jeśli by nie miał odwagi być 
sobą, być Mackiewiczem, Wańko­
wiczem, Gombrowiczem...

No i wyszło szydło z worka. O 
Gombrowicza idzie. W 29 nrze ŻY­
CIA ogłosiłem felieton p. t. Gom­
browicz dla wszystkich“. Usiłowa­
łem tam za pomocą analizy jednej 
wypowiedzi' tego pisarza zwrocie 
uwagę na jego twórczość, jakże 
często kwitowaną wzruszeniem ra­
mion, jeśli nie wręcz pukaniem się 
w czoło. Wybrałem wypowiedz 
„publicystyczną“, bo w felietonie 
nie dałbym sobie rady z analizą 
zawartości myślowej artystycznych 
utworow Gombrowicza. Jak każ­
de wybitne dzieło, „Transatlantyk“ 
jest właściwie nie do streszczenia 
za pomocą mniejszej ilości słcw niż 
ta, której użył autor.

Wit Tarnawski w 33 nrze ŻYCIA 
nazwał moj skromny komentarz 
„nieKompletnym“ i „nie bardzo ce­
lowym“. Na pierwszy zarzut — 
zgoda. Wit Tarnawski napisał czte­
ry razy tyle co ja, zrobił bardzo 
ciekawą próbę analizy utworu, ale 
sam sobie najlepiej zdaje sprawę, 
jak bardzo „niekompletne“ są i je­
go wywody. To natomiast ,że, jak 
sobie pochlebiam, moj felieton był 
bodźcem do napisania przez Tar­
nawskiego jego szkicu, jest dla 
mnie najlepszym dowodem celowości 
moich uwag. O nic mi bowiem in­
nego nie chodziło, jak tylko o to, 
by zaczęto wreszcie mówić i pisać 
o Gombrowiczu. A entuzjastyczny 
sąd Tarnawskiego o „Transatlanty­
ku“ przeszedł nie tylko moje ocze­
kiwania, ale nawet moje własne, 
duże, lecz trochę chłodniejsze, u- 
znanie dla tego utworu, a raczej 
znanej mi tylko jego „kondensa­
cji“ ogłoszonej w „Kulturze“.

Słusznie wykazuje Tarnawski, że 
artykuł Gombrowicza, a tym bar­
dziej mój komentarz, upraszcza 
myśl przewodnią, czy raczej jedną 
z myśli przewodnich utworu. Nie 
przeprowadził jednak dowodu, że 
ta myśl, choć uproszczona, nie jest 
istotnym składnikiem zawartości 
myślowej „Transatlantyku“. Za­
pewne, nieraz pisarze niezbyt 
szczęśliwie komentują własne u- 
twory, czasem nawet robią to go­
rzej od krytyków, ale ostatecznie

sami najlepiej wiedzą, co chcieli 
powiedzieć.

Nie sądzę ,by „starcie pomiędzy 
nurtem zachowawczym... a postę­
powym, zachłyśniętym nowością 
poznanego świata i otrząsającym 
się z ojczyźnianych kompleksów“ 
było istotnie, jak chce Tarnawski, 
sednem „Transatlantyku“. Uwa­
żam dalej, w zgodzie z autorem, że 
jest nim to, co Gombrowicz na­
zwał „obroną Polaków przed Pol­
ską“. Tę myśl chciałbym tu roz­
winąć („niekompletnie“, bo ina­
czej się nie da!), obronić przed 
niezrozumieniem i wskazać jej głę­
bsze korzenie, tak jak je widzę, a 
raczej jak ich się domyślam, bo 
korzeni się nie widzi.

„Stań się tym, kim jesteś“ — 
mogłoby być mottem wszystkich 
książek Gombrowicza od „Pamięt­
nika z okresu dojrzewania“ po 
„Transatlantyk“. Kto nie stał się 
tym, kim naprawdę jest, kto nie 
jest całkowicie sobą — jest istotą 
niedojrzałą. Gombrowicz ma szcze­
gólnie dotkliwe poczucie niedoj­
rzałości, swej własnej i •— innych, 
i zajadle tropi to wszystko, co staje 
w poprzek naszemu dążeniu do by­
cia sobą. Szczególnie ostro widzi, 
jak człowiek jest ustawicznie przez 
ludzi stwarzany, zniekształcany, 
macerowany.

„Pamiętnik z okresu dojrzewa­
nia“ i „Ferdydurke“ pokazują 
przede wszystkim, jak człowiek - 
jednostka stwarza i zniekształca 
drugiego człowieka. „Transatlan­
tyk“ zastępuje człowieka-jednostkę 
ludźmi - społeczeństwem, narodem. 
To przejście z kręgu spraw jedno­
stkowych do problematyki narodo­
wej jest wielkim krokiem naprzód 
i ono sprawia, że „Transatlantyk“ 
jest utworem patriotycznym.

Jak się to „stwarzanie ludzi przez 
ludzi“ odbywa?

świadome, a niezgodne z naszy­
mi skłonnościami i szczególnymi 
darami, naśladownictwo, o którym 
mówi św. Franciszek Salezy, to 
dopiero pierwszy, niegroźny krąg 
gombrowiczowskiego piekiełka. Z 
niego wyzwolić się jest najłatwiej.

Gorzej jest z naśladownictwem 
nieświadomym, z poddawaniem się 
prawu mimikry, które, gdy słyszy­
my kaszel w kościele, każe i nam

kaszleć, choć wcale nie jesteśmy 
zaziębieni. Oto przykłady takiego, 
że tak powiem, kaszlu narodowego, 
wzięte z „Transatlantyku“: Boha­
ter jego powziął szalony, „biuz- 
nierczy“ zamiar niemieszania się 
do sprawy polskiej, oderwania się 
od narodu, „przesiedzenia“ wojny 
w Argentynie. Zamiar ten wykonu­
je, ale jakże niekonsekwentnie! 
Bzami się zalewa i na kolana pada 
przy pożegnaniu z przyjacielem dą­
żącym pod sztandary, bierze u- 
dział w „zapału wykrzykach i śpie­
wkach“, postanawia nie meldować 
się w poselstwie i do poselstwa i- 
dzie... Wyrzuty sumienia? Nic po­
dobnego. Prawo mimikry nieubła­
ganie rządzące groteskowym „de­
zerterem“.

Ten pomysł dezercji jest zbyt 
groteskowy, by poważnie rozważać, 
czy lepiej by było, gdyby bohater 
wykonywał go konseicwentnie, gdy­
by zdradzając Polskę, był wierny 
sobie. Ale w tym jaskrawym świe­
tle wychodzą na jaw problemy in­
ne, zupełnie już rzeczywiste. Gdy 
nasz „dezerter“ nie mający żad­
nych złudzeń co do możliwości 
polskiego zwycięstwa w zaczyna­
jącej się wojnie, „w celebracji św. 
stowarzyszając się“ z ministrem 
Kosiobudzkim wykrzykuje: „Poko­
namy, pokonamy, pokonamy!“ — 
czyż nie jest to wspaniały skrót tej 
szalonej optymistycznej mimikry, 
której posłusznych było, wbrew 
sobie, tylu mądrych skądinąd ludzi 
w pierwszych dniach wojny?

Inną odmianą zniekształcania 
człowieka przez ludzi jest to, co we 
frywolnej terminologii „Ferdydur­
ke“ zwie się „opupianiem“. Zamiast 
stawać się tym, kim naprawdę je­
steśmy, jakimi Bóg nas widzi, sta­
jemy się tacy, jakimi nas widzą lu­
dzie. Bohater „Transatlantyku“, 
to kameleon, nie charakter. Każ­
dy napotkany człowiek robi z niego 
innego człowieka. To los każdego 
z nas, tylko że my tego nie zauwa­
żamy, a utwór Gombrowicza otwie­
ra nam na to oczy, bo narrator jest 
kameleonem zbuntowanym, szar­
piącym się groteskowo w potrzas­
kach, w jakie łapią go ludzie, ro­
dacy, „polskość“...

W tym miejscu warto zwrócić 
uwagę na jeszcze jedną, nieoczeki­
waną zbieżność humorystycznej 
wizji Gombrowicza ze śmiertelnie 
poważną myślą Simone Weil. Oto

P O P U L A R Y Z A C J A  T OMI Z MU

*) Przekład według ks. M. Mille­
ra. Z jego znakomitej książki „O 
radosnym miłowaniu Boga“ czer­
pię też dalsze cytaty z dzieł św. 
Franciszka Salezego.

Tomasz Dobrowolski, powodowa­
ny pobożną czcią dla swego Patro­
na i entuzjazmem pokolenia dla 
mądrości filozofii tomistycznej, na­
pisał pożyteczną broszurę, wydaną 
staraniem Katolickiego Ośrodka 
Wydawniczego „Veritas“ p.t. „To- 
mizm — filozofia szczęścia“.

Dzieł św. Tomasza — jak wynika 
z uczciwie przytoczonej bibliogra­
fii — autor nie czytał, zapoznał 
się jednak z „Basic Writings“ 
świętego scholastyka, wydanymi w 
Nowym Jorku. Przeczytał ponadto 
kilka opracowań tomizmu wzglę­
dnie poszczególnych jego działów 
oraz ¿parę podręczników historii 
fiozofii i wydawnictw popularnych, 
w łącznej sumie 15 książek. Wśród 
opracowań figuruje pozycja „O 
szczęściu“ prof. Władysława Ta­
tarkiewicza, która była natchnie­
niem dla sztandarowego rozdziału 
i tytułu broszury Dobrowolskiego.

Tomizm bardzo sugestywnie pro­
pagował ojciec I. M. Bocheński, O. 
P., najpierw w słynnym artykule 
p t. „Lenin czyli o znaczenu tomi­
zmu“ w nrze 22 (101) ŻYCIA z 29. 
5. 1949, a potem — praktycznie — 
przez opracowanie niezrównanego 
compendium p .t. „ABC tomizmu“.

Ojciec Bocheński sprowadził fi­
lozofię św. Tomasza do pierwiast­
ków, do najzwięźlejszych skrótów, 
które jednak odznaczają się tym, 
iż nie brak w nich żadnego włók­
na systemu. Jeśli popularyzacja 
polega na przejrzystym skrócie, 
który nie zamazuje i nie kaleczy 
istoty przedmiotu, tedy spod pió­
ra ojca Bocheńskiego wyszło ar­
cydzieło popularyzacji.

Tomasz Dobrowolski zapragnął 
pójść jeszcze dalej i sprowadzić to­
mizm do poradnika w trudno­
ściach duchowych, w 60-stronico- 
wej broszurce postanowił nie tylko 
wyłożyć, ale i rozwinąć, objaśnić 
przykładowo, zilustrować, zapolo- 
getyzować oraz uwspółcześnić ca­
ły system tomizmu — w teorii i 
krytyce poznania, logice, psycho­
logii, etyce, socjologii i metafizy­
ce.

We wstępie do broszury autor 
głosi: „Analizując trudności ist­
niejące dla realizacji celu, aby to­
mizm mógł się stać fiozofią mas, 
doszedłem do przekonania, iż nie 
leżą one ani w tomizmie, ani w ma­
sach samych, ale w ogniwie pośre­
dnim, a właściwie w jego braku. 
W braku właściwej popularyzacji.

„W dostępnej mi światowej lite­
raturze tomistycznej (n. b. w Lon­
dynie można było znaleźć chyba 
nieco więcej ponad 15 dzieł tomi- 
stycznych — przypisek autora re­
cenzji) nie napotkałem dotych­
czas łatwego i krótkiego opraco­
wania filozofii tomistycznej. Pra­
cę niniejszą uważam za próbę ta­
kiego ujęcia, zdając sobie sprawę 
z jej wszystkich możliwych uste­
rek i braków.“

Największa wartość broszury i w 
ogóle pięknej i ujmującej działal­
ności publicznej i pisarskiej To­
masza Dobrowolskiego polega na 
jego młodzieńczym zapale i entu­
zjazmie porywania się przeciw 
każdej trudności. Dobrowolski szedł 
w gąszcz pocisków niemieckich 
pod Monte Cassino równie śmiało, 
jak dziś idzie w gąszcz ogromnego 
systemu filozoficznego. Nie zasta­
nowił się nawet nad tym, że skoro 
nikt się nie zdobył na napisanie 
„łatwego i krótkiego opracowania 
filozofii tomistycznej“ przez tyle 
wieków, a zwłaszcza dziś, kiedy to­
mizm rozwijany jest w krociach 
wydawnictw, to znaczy, iż opraco­
wanie takie jest widać niemożli­
we. Filozofia jest koroną nauk. 
„Łatwo i krótko“ mówić o niej nie­
podobna.

Nie dokonał tej sztuki również, 
mimo najszczerszych chęci, To­
masz Dobrowolski. Wywody jego 
uciekają się się raz po raz do przy­
toczeń. I tak prawie cała strona 11 
jest przytoczeniem z „Filozofii 
wieczystej“ ks. Fr. Kwiatkowskie­
go, na str. 12 cytuje Dobrowolski 
o. Bocheńskiego, na str. 13 prof.

E. Gilsona, na 16 i 17 o. J. Woro- 
nieckiego, na 17 o. Bocheńskiego 
itd. Ilekroć przychodzi problem 
bardziej skomplikowany, trudniej­
sza racja, tam kapituluje popula­
ryzator, a odzywa się pilny uczeń 
znakomitych profesorów. Dziełko 
Tomasza Dobrowolskiego jest ku­
lawe, usiłuje bowiem stąpać na je­
dnej bosej stopie popularyzacji i 
na drugiej podbitej koturnem 
naukowego wywodu. To, co napisał 
Dobrowolski nie jest stanowczo 
strawne „dla mas“. Owszem opus- 
culum Tomasza z Earls Court jest 
miejscami zgrabnym wykładem 
tomizmu (sądzę, że najlepszy jest 
rozdział; „Człowiek — jedność 
substancjalna“), choć nie brak w 
nim też pewnej dozy demagogii, a 
nawet oczywistej wulgarności. Ale 
to w sumie nie jest popularny wy­
kład tomizmu, a tylko relacja en­
tuzjasty z lektury tomistów, w 
szczególności z bezcennej rozpraw­
ki o. Bocheńskiego. Bez Bocheń­
skiego nie byłoby Dobrowolskiego.

On to właśnie — o. Bocheński 
— już dokonał w „ABC tomizmu“ 
tego, o czym marzy Dobrowolski: 
popularyzacji tomizmu.

Co to jednakże jest popularyza­
cja? Jest to dostosowanie narzę­
dzia do rąk, które się nim potra­
fią posłużyć. Popularyzacja wyma­
ga zrozumiałego wykładu od nau­
czyciela 1 dobrych chęci od ucz­
niów. Na nic wszelka popularyza­
cja, jeśli nie ma na nią amatorów. 
Popularyzuje się po to, aby pocią­
gać do wiedzy. Każda inna popu­
laryzacja jest demagogią. Tomizm 
jest filozofią trudną i kto sądzi, że

KING GEORGE VI 
NATIONAL MEMORIAL FUND

W dniu 6 lutego b. r. zmarł król 
Jerzy VI, głowa Brytyjskiej Wspól­
noty Narodów. Zmarł najpopular­
niejszy monarcha naszych czasów, 
wzór poświęcenia w służbie, uoso­
bienie prawa i tradycji, który wiel­

ką i trudną rolę ogniskowania życia 
narodów spełniał z dużą godnością 
i wyjątkową prostotą.

Celem umożliwienia społeczeń­
stwu trwałego uczczenia pamięci 
zmarłego monarchy utworzony zo­
stał fundusz p.n. King George VI 
National Memoriał Fund.

Zarząd Zjednoczenia Polskiego w 
W. Brytanii zwraca się do Polaków, 
którzy od wielu lat korzystają z 
gościnności tego kraju, z apelem, 
by w miarę możności, choćby skro­
mnymi datkami, zasilili powołany 
do życia fundusz, podkreślając w 
ten sposób swój czynny udział w 
manifestacji uczuć narodu brytyj­
skiego.

Dary należy kierować na adres: 
KING GEORGE VI NATIONAL 
MEMORIAŁ FUND, Lord Mayor of 
London, E.C.4.

uda się ją sprowadzić do wieco­
wych haseł, myli się. Nauki nie da 
się sprowadzić do anegdoty. A prze­
cież trudno sobie wyobrazić, aby 
pod wpływem popularnej broszury 
„masy“ rzuciły się do filozofii. Po­
pularyzacją tomizmu, która ty  
przynieść mogła prawdziwe korzy­
ści, byłoby natomiast jego prak­
tyczne zastosowanie w wielu ga­
łęziach wiedzy, na przykład w 
ekonomii. Uczynił to wspania­
le Adam Doboszyński w swojej 
„Ekonomii miłosierdzia“. Jeśli 
mówimy o popularności marksiz­
mu w masach, nie zapominajmy, 
iz nie jest ona wynikiem lektury 
Marksa, Engelsa czy Plechanowa, 
lecz praktycznego zastosowania 
wniosków płynących z wykładu 
materializmu dialektycznego.

„ABC tomizmu“ o. Bocheńskiego 
jest kresem popularyzacji, prze­
znaczonej da tych, którzy mogą 
się zainteresować tomizmem filo­
zoficznie, naukowo, teoretycznie. 
Jeśli wolno filozofię przyrównać 
do wina, więc w „ABC“ miara wody 
popularyzacyjnej jest idealnie za­
chowana, dając wyborny akratis- 
mos. Dobrowolski zbytnio się krzą­
ta dokoła wody.

Z pożytkiem tomizmu nie jest 
zresztą tak źle, aby boleć nad jego 
niepopularnością. Tomizm poszedł 
w masy drogą teologii. Prawdziwie 
popularną może być tylko wiara. 
Wiara jest w pewien sposób prak­
tycznym zastosowaniem filozofii, 
wyciągnięciem konsekwencji z fi­
lozofii, składa się także z prawd 
tzasad) objawionych wprawdzie, 
ale i rozumowo uzasadnionych. 
Skład Apostolski jest nie tylko 
sKrótem prawd objawionych, ale 
i miniaturowym traktatem filozo­
ficznym. Podobnie Prefacja itd. 
Liturgia, Mszał rzymski, kate­
chizm i znaczna część apologetyki 
zawdzięczają swą formę dzisiejszą 
św. Tomaszowi. Najpopularniej­
szym traktatem tomistycznym jest 
katechizm dla dzieci.

Nic po tomizmie bez wiary. Dzi­
siejsza rola popularnego tomizmu 
polega przede wszystkim na uza­
sadnianiu wiary, na godzeniu wia­
ry z rozumem, choć oczywiście nie 
na ich utożsamianiu. Toteż bro­
szura Tomasza Dobrowolskiego, 
poczęta z dobrej woli, jest bardzo 
pożyteczna, aczkolwiek mniej bę­
dzie służyć popularyzacji filozofii, 
a więcej wiary.

Jan Bielatowicz

jej określenia panowania i niewol­
nictwa: Panować — to zmusić 
drugich, by nas tak „czytali“ zwi­
dzieli i sądzili), jak my ¿>ię sam. 
„czytamy“. Niewolnictwo — to 
„czytać się“ samemu tak jak „czy­
ta" nas ktoś, kto jest naszym pa­
nem, dosłownie lub przenośnie. 
Dla Gombrowicza współżycie l^azi 
jest nieustanną walką, w kturej 
jedni drugim cncemy narzucie ta- 
Ką osobowość, jaka nam odpowia­
da; walką, w kturej fałszujemy się 
wzajemnie. Ponura to wizja i w 
porządKu przyrodzonym bezna­
dziejna. Rozjaśnić się może tymo 
w promieniach łaski.

Jest jeszcze jeden typ ugniatania 
człowieka przez ludzi. Jest to na­
śladownictwo odwrocone, czyli 
sprzeciw dla sprzeciwu, przekora. 
W terminologii „Ferdydurite“ naby­
wa się to „minami“. Jest to roz­
paczliwa próba niepoddania się 
naciskowi zniekształcających na­
szą osobowość wpływów. CMowieK, 
chcąc ratować swą plastennową 
twarz urabianą przez luazi, społe­
czeństwo, naród, wykrzywia ją w 
sztywny grymas. Taką „miną“ 
w „Transatlantyku“ jest jego zaio- 
żenie; „kacerstwo“ bonatera prze­
klinającego naród.

W tej wizji kształtowania i fał­
szowania człowieka przez ludzi, Po­
laka przez Polakow (a więc — 
przez Polskę, bo Polska składa się 
z Polakow) widzę najgłębszy sens 
„Transatlantyku“. Na tym tle do­
piero zrozumiałe staje się hasło 
„obrony Polaków przed Polską“. 
To nie jest sprawa „odwiecznego 
dramatu polskiego, że wiele war­
tości i sił ludzkich zużywa się u nas 
na pniu, by zaradzić doraźnym... 
potrzebom“ — jak pisze Tarnaw­
ski — że Polak zamiast mnożyć 
swe osobiste talenta, składa je na 
ołtarzu ojczyzny. Ważne jest py­
tanie: Dlaczego je składa? Bo jeśli 
dlatego, że „tak robią wszyscy“, 
albo dlatego że tego się od nie^o 
oczekuje, to ofiara ta ani jemu ani 
Polsce nie wyjdzie na dobre. Tylko 
oiiara prawdziwie dobrowolna, 
prawdziwie własna będzie ofiarą 
godną. I tak n. p. psu na buty zda 
się robota pisarza, który pod na­
ciskiem, choćby najsubtelniejszym, 
pocznie płodzić „artykuły wychwa­
lające, wysławiające Wielkich Pi- 
sarzow i Geniuszów naszych“. Ar­
tykuły takie może pisać, i tylko on 
będzie je dobrze pisał, kto sam, 
najwłaśniejszą drogą, nieustannie 
się kontrolując, czy nie ulega ko­
muś, dojdzie do przekonania, że 
to jest temat dlań najważniejszy 
dla którego warto poświęcić wszy­
stkie inne. ,

Nie jest to więc problem „wy­
zwolenia pisarza z jarzma służenia 
sprawie“. To tylko jedno z wielu 
jarzm, jakie na człowieka nakła­
dają ludzie. Chodzi o to, by w każ­
dej dziedzinie, nie tylko w litera­
turze, mieć odwagę nazwać jarzmo 
jarzmem, niewolę („czytanie się" 
samemu tak jak nas „czytają“ in­
ni) niewolą. Chodzi o wyzwolenie 
Polaka. Gombrowicz nie występuje 
przeciw służbie, tylko przeciw ja­
rzmu.

Nie jest to też jedynie stara hi­
storia walki z wadami narodowy­
mi, wynikającymi ze słabości i 
zniekształcenia tego „niedoskona­
łego tworu“, jakim jest Polska. 
Gombrowicza przerażają nie tyle 
same wady, ile sposob, w jaki nimi 
nasiąkamy: przez bezmyślne na­
śladowanie, przez bezwolne posłu­
szeństwo prawu mimikry narodo­
wej, przez brak charakteru... Na­
wet zalety narodowe w ten sposob 
nabywane są zaletami fałszywymi. 
Znakomitą wizję tego bolesnego 
stanu rzeczy daje krotka powiast­
ka „Risum teneatis“, drukowana w 
„Kulturze“.

Ostatnia wątpliwość krytyka: 
Czy dziś pora na tak niebezpieczne 
hasła? Czy wszedłszy raz na drogę 
odrywania się uczuciowego i inte­
lektualnego od Polski (a niewąt­
pliwie jest ono warunkiem znale­
zienia siebie) potrafimy się zatrzy­
mać w miejscu właściwym?

Daleki jestem od lekceważenia 
tej przestrogi. Z drugiej strony je­
dnak, nasz pobyt na emigracji, 
gdzie na obcym tle polskość odoija 
tak jaskrawo, jest chyba niepo­
wtarzalną okazją do przyjrzenia 
się jej okiem bezlitośnie obiektyw­
nym, „z góry“, jak mówi Gombro­
wicz. Poza tym, nie bójmy się, 
większość z nas na pewno pozosta­
nie głucha na trudny apel pisarza 
i trwać będzie w tym konformizmie 
narodowym, który jest z polskiego 
punktu widzenia mniejszym złem 
od wynarodowienia. A jeśli z tych 
nielicznych, którzy podejmą próbę 
wyzwolenia się z dzisiejszej pols­
kości w imię polskości nowej, tylko 
część zejdzie na bezdroża, gra war­
ta będzie świeczki. Naród, jak każ­
da zbiorowość, otacza opieką kon­
formistów, potępia odstępców, ale 
pomniki stawia tylko tym, którzy 
mu się nie dają urabiać, lecz sami 
go kształtują.

Michał Sambor
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WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM
ZG O N  R EN E G R O U SSE TA . P a rę  ty g o d n i 

te m u  z m a r ł je d e n  z n a jw y b itn ie js z y c h  h is to ­
ryków  f ra n c u s k ic h , czołow y o r ie n ta l is ta  
ś w ia ta  R én é  G ro u sse t. G rodzony  w ro k u  
1880 G ro u ss e t w yw alczy ł sofcie tę  pozyc ję  
szereg iem  k s iąż ek , p o św ięconych  p rzew ażn ie  
dzie jo m  i cyw ilizac jo m  C h in , J a p o n ii  i In d ii ,  
choć  i B lisk i W schód  w jego  b a d a n ia c h  
za jm o w a ł w iele m ie jsca . Z a n a jle p sz e  k s iąż k i 
jego  u w ażan e  s ą :  „ H is to r ia  A z ji“ (1920),
„ H is to r ia  D alek iego  W selio d u “ (1929), „C y­
w ilizac je  W s c h o d u “  (1932), „ F ilo z o fie  in ­
d y js k ie “ '(1932), „ H is to r ia  w y p raw  k rzy żo ­
w y ch “ (1935) i w y d a n a  ju ż  w czasie  d ru g ie j 
w o jn y  św ia to w e j (1944) „ H is to r ia  C h in “ . 
K s ią ż k a  ta ,  ja k  d o n o s iliśm y , w ysz ła  n ie ­
d aw n o  w tłu m a c z e n iu  a n g ie lsk im

P o w o jn ie  G ro u ss e t w yda l sw ój „ B ila n s  
h is to r i i“  (1946), dzieło  pod w szy stk im i 
w zg lędam i p rz y p o m in a ją c e  z n a n ą  k s iąż k ę  
h is to ry k a  an g ie lsk ie g o  A rn o ld a  T oynbee 
„ S tu d iu m  h is to r i i“ , n ie m n ie j n a  w sk roś  o ry ­
g in a ln e . W  dziele  ty m  G ro u ss e t z a jm u je  
p u n k t  w id ze n ia  k a to lic k i.

G ro u ss e t był cz ło n k iem  A k ad em ii F r a n c u ­
sk ie j. J a k o  czotow y o r ie n ta l i s ta  m ia n o w a ­
ny  zo s ta ł w r .  1933 d y re k to re m  m uzeum  
C ern u sc h i w P a ry ż u , g ro m a d zące g o  spe­
c ja ln ie  rzeczy  c h iń sk ie  i ja p o ń sk ie . S ta n o ­
w isko to  G ro u ss e t p ia s to w a ł do zgonu .

G ID E  I R U B IN S T E IN  O C H O P IN IE . 

W k ró tce  u k a z a ć  się  m a  w p rzek ład z ie  f r a n ­
cu sk im  p t. „V ie de C h o p in “ z n a n a  k s ią ż k a  
K a z im ie rz a  W ierzyńsk iego  z p rzed m o w ą 
A r tu r a  R u b in s te in a  K s ią ż k a  ta ,  ja k  w iad o ­
m o, u k a z a ła  się  p a r ę  l a t  te m u  w A m eryce , 
p ó źn ie j za ś  po jaw iło  s ię  je j  w y d an ie  a n g ie l­
sk ie , p ro w o k u jąc  n a  tu te js z y m  g ru n c ie  dy ­
sk u s ję  n a  te m a t  c y to w a n y ch  w n ie j listów  
C h o p in a  do D elfiny  P o to ck ie j, k tó ry c h  
a u te n ty c z n o ść  do te j  po ry  z ró żn y ch  strc-n 
p o d a w a n a  je s t  w w ątp liw o ść .

W zw iązku  z za p o w ied z ia n y m  w y d an ie m  
p a ry s k im  te g o  ży c io ry su  C h o p in a  „ F ig a ro  
L i t tć r a i r e “ p rz y p o m in a  re p lik ę  R u b in s te in a  
n a  z a rz u ty , ja k ie  p o s ta w ił o d tw ó rco m  dzieł 
w ie lk iego  m is t rz a  ton ó w  A n d ró  G id e  w 
sw ych  „N o te s  s u r  C h o p in “ . R ep lik a  ta ,  n a ­
c e ch o w a n a  w erw ą i g ry z ą c ą  m ie jsc a m i iro ­
n ią , u k a z a ła  się  sw ego c z asu  w „N ew  Y ork  
T im e s“ . „ F ig a ro  L i t t ć r a i r e “ d a je  obecn ie  
je j  p rz e k ła d  f ia n c u s k i ,  p rzy  czym  te k s t  je j 
p rz e jrz a n y  z o s ta ł i u zu p e łn io n y  przez R u ­
b in s te in a , k tó ry , ja k  p ism o  p rzy p o m in a , 
św ieżo  g ra ł znow u z w ie lk im  pow odzen iem  
u tw o ry  C h o p in a  n a  w ie lk im  k o n ce rc ie  w 
sa li P ley e la  w P a ry żu ,

Z d a n ie m  R u b in s te in a  „N o te s  s u r  C h o p in “ 
są  dz ie łk iem  osobliw ym . N a  te k s t  ic h  s k ła ­
d a  się  p rzed m o w a , k tó tk a  d e d y k a c ja  po­
św ięco n a  zm a rłe m u  o p a to w i z M o n te  C as­
s in o , k tó ry  m ia ł szczegó lną  p red y lek c ję  do 
u tw orów  C h o p in a , d a le j f r a g m e n ty  dz ień - ' 

n ik a  G id e ‘.i k ilk a  jego  szkiców  p o p rz e d ­
n io  ju ż  d ru k o w an y ch , k ilk a  „ fe u i lle s “  do­
tą d  n ic  w y d an y ch  —  i w reszcie  n a  z a k o ń ­
czen ie  l i s t  E. G a n c h e 'a ,  r e d a k to r a  zb io ro ­
wego w y d a n ia  dzieł C h o p in a , k tó re  u k az a ło  
się  w O ksfo rd z ie , lis t , d a ją c y  w yraz  z a d o ­
w o len iu , ja k ieg o  d o zn a ł G a n c h e  c z y ta ją c  
„N o te s  s u r  C h o p in “ .

S am e f ra g m e n ty  pośw ięcone C hop inow i, 
z a jm u ją  ty lk o  38 s tro n  d ru k u  i —  ja k  p od ­
k re ś la  R u b in s te in  —  n ie  z a w ie ra ją  n iczego  
o C h o p in ie  ja k o  cz łow ieku  czy a r ty śc ie , n a ­
to m ia s t s ta n o w ią  w yk ład  m uzyk i, ta k  ja k  

j ą  G ide  po jm o w a ł, o raz  o rg ię  in w ek ty w “ 
p rzec iw  w irtu o z o m  k o n ce rto w y m  i in t e r ­
p re ta to ro m  C h o p in a .

R u b in s te in  w ykp iw a m uzyczne p re te n s je  
G id e ‘a  i o s tro  po lem izu je  z jego  z a rz u ta m i 
pod a d re se m  w ykonaw ców  C h o p in a . ,,B ła - 
hość  ty c h  za rz u tó w  —  p isze  —  w y kazać  

m o żn a  ła tw o , p rzez  f a k t ,  że s a m  C hop in  
w y raża ł często  zado w o len ie  a  w y k o n a n ia  
jego  u tw orów  p rzez ta k ic h  w irtuozów  ja k  
L isz t czy K la ra  S h u m a n n ; i że w c iąg u  
o s ta tn ic h  s tu  l a t  n iez liczo n y m  p ia n is to m  
u d a ło  s ię  rozp o w szech n ić  w ca ły m  św iecie  

zn a jo m o ść  dziel C h o p in a  i podziw  d la  n ic h . 
T ru d n o  je s t  p o ją ć , by pub liczn o ść  m ogła  
być o szu k iw an a  przez  c a łe  s tu le c ie  1 by  jo j 
m iłość  C h o p in a  b y ła  w y n ik iem  szeregu  f a ł ­
sze rs tw , p o u fa ło śc i ł b łędów  —  o s ta te c z n ie  
u ja w n io n y c h  i p rz e rw a n y c h  p rzez  p A n d ré  
G id e 'a .. .“

NOWA K SIĄ ŻK A  R EM A R Q C E‘A. E rich  

M a r ia  R em a rq u e , p is a rz  n ie m ie c k i i a u to r  
p a c y fis ty c z n e j k s iąż k i „N a  za ch o d z ie  n ic  
now ego“ , k tó r a  m ia ła  ta k i  rozgłos w o k re ­
sie  po  p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j, n a p is a ł 
te ra z  w czasie  sw ego p o b y tu  w S ta n a c h  
Z jed n o czo n y c h  no w ą k s iąż k ę  p t.  „ S p a rk  of 
L ife“ ( „ I s k ie rk a  ż y c ia “ ), k tó r a  u k a z a ła  się 
n ie d aw n o  w N ow ym  J o rk u  i ro zesz ła  s ię  od 
ra z u  w duże j ilośc i eg rem p  a rz y . K s ią ż k a  ta  
p o ja w iła  się  obecn ie  w w y d an iu  b ry ty jsk im  
n a k ła d e m  f irm y  H u tc h in so n  (c e n a  1 2 /6 ), 
w k ró tce  za ś  w y jdzie  u  P io n a  w P a ry ż u  je j 
t łu m a c z e n ie  f r a n c u s k ie  p t  „ L ‘E tin c e lle  de 
v ie“ .

T e m a te m  k s iąż k i je s t  życie w h it le ro w ­
sk ic h  o bozach  k o n c e n tra c y jn y c h . „ C h c ia łem  
p o k az ać  —  ośw iadczy ł R e m a rq u e  p rz e d s ta ­
w icielom ! „ F ig a ro  L i t tć r a i r e “ —  g ro m a d ząc  
o g ro m n ą  ilość św iad ec tw  in d y w id u a ln y c h  i 
sp ra w o z d a ń  o f ic ja ln y c h , że w ięźn iow ie  obo­
zów k o n c e n tra c y jn y c h  u trz y m y w a li się  p rzy  
życiu , je ś l i m ie li choćby  s łab e  św ia te łk o

n ad z ie i. T ro c h ę  n ad z ie i —  było  to  często  
dosyć d la  lud z i p ra w ie  u m a r ły c h “ .

W d a lsz y ch  w y n u rz e n ia c h  R e m a rq u e  po d ­
k re ś la  p a c y f is ty c z n o -h u m a n ita rn y  c h a r a k ­
te r  sw ej k s iąż k i, w czym  p rz y p o m in a  o n a  
„N a  za ch o d z ie  n ic  now ego“ ,

N IEZW Y K ŁA  PO L EM IK A  PRASOW A. 

A tak i je d n eg o  d z ie n n ik a  n a  d ru g i są  w 
W ie lk ie j B ry ta n i i  rz a d k o śc ią , co n ie  w y łą­
cza  oczyw iście p o lem ik  n a  te m a ty  p o lity cz ­
ne . J e d n a k  z d a rz a ją  się  i „ w o jn y “ m ięd"y  
o rg a n a m i p ra so w y m i. O s ta tn io  pew nego  
ro d z a ju  se n s a c ję  w yw ołał a t a k  „E v e n in g  
S ta n d a r d “ —  d z ie n n ik a , n a leżąc eg o  do 
k o n c e rn u  lo rd a  B e a v e rb ro o k a  —  n a  z n a n e  
p ism o  n ie d z ie ln e  „ T h e  O b se rv e r“ . „E v en in g  
S ta n d a r d “ z a rz u c ił w ydaw com  „ O b s e rv e ra  ', 
żc w s to s u n k u  do zespo łu  red a k c y jn e g o  
k ie ru ją  się  p rz e s ła n k a m i an ty se m ic k im i i 
a n ty k a to l ic k im i, o raz  że z m a r ły  n ie d a w n o  
lo rd  A sto r pow oła ł do ży c ia  t r u s t  „ O b se r­
v e r a “  p rzed e  w sz y stk im  ” w ty m  ce lu , by 
u ch y lić  s ię  od p ła c e n ia  częśc i p o d a tk ó w

W  k ilk a  d n i p o te m  w „ O b s e ^ e rz e “  u k a ­
z a ł s ię  l i s t  p . B re n d y  T . B u rn s , k tó r a  o- 
św iad cza , że je s t  K ato liczką , a  ie j m ąż zas 
je s t  żydem  —  i d la teg o  d o m a g a  się  w y ja ś n ie ­
n ia  za rz u tó w , p o s ta w io n y c h  p rzez  „E v en in g  
S ta n d a r d “ . P . B u rn s  z a z n a c z a , żc z d a je  
sob ie  sp raw ę , że m iędzy  p r a s ą  lo rd a  B e a v e r­
b ro o k a  a  „ O b se rv e re m “ is tn ie je  w aśń  
( , ,fe u d ‘‘) od c z asu  t.zw , „M a c le a n  a f f a i r “ 
(ch o d z i tu  o z a rz u ty , s k ie ro w an e  przez 
„ O b s e rv e ra “ pod a d re se m  jed n eg o  ze w spó ł­
p raco w n ik ó w  „D aily  E x p re ss“ , in n e g o  o rg a . 
n u  lo rd a  B e a v e rb ro o k a ) .

W  odpow iedz i n a  l i s t  p . B u rn s  r e d a k to r  
„ O b s e rv e ra “ p rz y z n a je , że w ak c ie  za łoży- 

za łożyc ie lsk im  tr u s tu  „ O b s e rv e ra “ i w a r ty k u ­
ła c h  „ A s so c ia t io n  of th e  „ O b s e rv e r“  zn a jd u jłe  
się p o s ta n o w ie n ie  iż ty lk o  o soba re lig ii p ro te ­
s ta n c k ie j  —  p rzy  czym  o k re ś le n ie  to  m a  być 
in te rp re to w a n e  w n a jsz e rsz y m  i n a j l ib e ra l-  
n ie jszy m  zn a c z e n iu  tego  s ło w a“  —  m oże byc 
p o w ie rn ik iem  ( t r u s té e ) ,  d y re k to re m , r e d a k ­
to re m  n ac z e ln y m  (e d i to r )  lub  k ie ro w n ik iem  
w y d aw n ic tw a  (b u s in ess  m a n a g e r)  cz a so p i­
sm a . N ie do tyczy  to  je d n a k  in n y c h  c z ło n ­
ków  p e rso n e lu , w śród  k tó ry c h  z n a jd u ją  się  
k a to lic y  i żydzi. „ P rz y p u sz c z a ln ie  —  p isze 
re d a k to r  —  n ie  zo s ta lib y  o n i w y b ra n i, a n i 
s am i n ie  zdecydow a liby  się  p rac o w a ć  w ty m  
czaso p iśm ie , gdyby w n im  is tn ia ło  ja k ie ś  
u p rzed z en ie  w s to s u n k u  do ic h  w y z n a n ia  
lub  r a s y “ .

R e d a k to r  „ O b s e rv e ra “  za p rz e c z a  n a s tę p ­
n ie  za rz u to w i co do u c h y la n ia  się  od p o d a t­
ków , co  m ia ło  być je d n ą  z g łów nych  p rz y ­
czyn  u tw o rz e n ia  t r u s tu  „O b serv era* “ , —  n<c 
w d a je  się  je d n a k  w bliższe ro z w a ż a n ia  n a  
te m a t  tego  z a rz u tu .

A NG LIK A ŃSK A  D Y SK U SJA  NA TEM A T 
ANIOŁÓW . W k o ła c h  k o śc io ła  an g lik a ń sk ie g o  
i w p ra s ie  toczy  się  d y sk u s ja  n a  te m a t ,  czy 
w ia ra  w is tn ie n ie  an io łów  s ta n o w i z a s a d n i­
czą  częśc p ra w d  re l ig ijn y c h , o b o w iąz u jący c h  
c h rz e śc ija ń s tw o . D y sk u s ja  t a  spow o d o w an a  
z o s ta ła  przez  o rzeczen ie  s ąd u  k o n s y s to r ­
sk iego  w C h ic h e s te r , k tó ry  n ie  dozw olił n a  
w zn ie sien ie  m a rm u ro w e j p o s ta c i a n io ła  n a  
g rob ie  je d n eg o  ze z m a rły c h  dzieci. W  d y sk u ­
s ję  tę  w m ieszało  się  b iu ro  in fo rm a c y jn e  
K o śc io ła  a n g lik a ń s k ie g o  (C h u rc h  In fo rm a ­
tio n  B o a rd ) , k tó re g o  p rzed s taw ic ie l o św iad ­
czył, że „ w ia ra  w an io ły  n ic  je s t  is to tn ą  
cz ęśc ią  w ia ry  c h rz e ś c i ja ń s k ie j“ .

S tw ie rd z en ie  to  w yw ołało  o s trą  re a k c je  ze 
s tro n y  n ie k tó ry c h  cz łonków  K o n w o k a c ji K o­
śc io ła , k tó ra  św ieżo o b ra d o w a ła  w C a n te r -  
bu ry . R ev c rem l J . A B u rley  z C h e lm sfo rd  
p o s taw ił w n iosek , w zyw ający  izbę w yższą 
K o n w o k ac ji, by p o d ję ła  ta k ą  a k c ję , ja k ą  
u z n a  za  s to so w n ą  p rzec iw  te m u  ośw iadcze­
n iu , k tó re  „ sp rzec zn e  je s t  z n a u k a m i P ism a  
św . i d o k try n ą  K o śc io ła  a n g lik a ń s k ie g o “ .

S tan o w isk o  n e g a ty w n e  w obec o św iad cze n ia  
C h u rc h  In fo rm a t io n  B o a rd  z a ję li ta k ż e  in ­
n i cz łonkow ie  K o n w o k a c ji , a le  o s ta te c z n ie  
p o s tan o w io n o  n a d  w n io sk iem  n ie  g łosow ać, 
z a d a w a la ją c  się  s tw ie rd z en iem  k a n o n ik a  
M o rtlo c k a  z L o n d y n u , że o św iad czen ie  co 
do an io łów  n ie  je s t  ż a d n y m  o fic ja ln y m  
o rzeczen iem  kościo ła .

NIEZN A NY  RY SU N EK  
LEONARDA DA V IN CI

B r i t is h  M uséum  za k u p iło  n ie z n a n y  d o ty c h ­
czas, p ię k n y  ry s u n e k  L e o n a rd a  d a  V inci, 
p rz e d s ta w ia ją c y  jeźd źca  —  p raw d o p o d o b n ie  
św Je rzeg o  —  w alczącego  ze sm okiem .

W śród  in n y c h  n ab y tk ó w  m uzeum  z n a jd u ­
je  s ię  je d e n  z m łodz ień czy ch  ry sunków  
A lb re c h ta  D u re ra .

W Y SO K IE  CENY ZA OBRAZY

O brazy  w y b itn y c h  m a la rz y  u b ieg łych  s tu ­
leci —  i to  n a w e t ob razy  n ie d u że  i n ie  
p ie rw sze j „ r a n g i“ —  o s ią g a ją  n a d a l  w A nglii 
b a rd zo  w ysokie cen y . N a n ie d a w n e j l ic y ta c ji  
w h a l i  C h r is t ie ‘s w L o n d y n ie  o b raz  m a la rz a  
h o le n d e rsk ieg o  z X V II w ieku , C o rn e lisa  V an  
H eem a, p rz e d s ta w ia ją c y  m a r tw ą  n a tu r ę  
( s z k la n k a  w in a , o s try g i i ow oce), sp rz e d a n y  

zo s ta ł za  400 g w inei. W idok  z a m a rz n ię te j  
rzek i in n e g o  m a la rz a  n id e r la n d z k ie g o , A, 
V an  S ta lb e m ta  z d a tą  r . 1630, o s ią g n ą ł 190 
g w inei, choć  S ta lb e m t n ie  uch o d z i z a  a r ty ­
s tę  w yb itnego .

EMIGRACJA 
KU CZCI 

NORWIDA
Jeden z największych poetów i 

myślicieli polskich, Cyprian Nor­
wid spoczywa od kilkudziesięciu lat 
we wspólnym grobie wygnańców 
na cmentarzu Wielkiej Emigracji w 
Montmorency pod Paryżem.

Niedoceniony za życia, nie zła­
many ani wygnaniem, ani nędzą, 
ani brakiem zrozumienia u swoich, 
zmarły w przytułku św. Kazimie­
rza w Paryżu, Norwid przywróco­
ny został przez Zenona Przesmyc­
kiego (Miriama) poezji i kulturze 
polskiej.

Komitet zawiązany w Paryżu na 
wiosnę 1952 r. wezwał wolnych Po­
laków, -rozproszonych po świecie, 
do składania ofiar na budowę na­
grobka, który będzie pierwszym 
hołdem społeczeństwa dla jednego 
z największych synów Polski. W 
wyniku tej akcji, popartej przez 
prasę, projekt doszedł do skutku. 
Poświęęenie nagrobka, wykonane­
go przez art. rzeźbiarza Kazimie­
rza Węglewskiego i odsłonięcie 
przez amb. Kajetana Morawskiego 
w imieniu władz Rzeczyspolitej od­
będzie się dnia 1 listopada 1952 r. 
o godz. 15 na cmentarzu w Mont­
morency. Tegoż dnia o godz. 11 ra­
no w Kościele Polskim w Paryżu 
odprawiona zostanie Msza św. za 
duszę Cypriana Norwida.

Pragniemy, aby złożenie hołdu 
wielkiemu poecie stało się manife­
stacją wolnej kultury w chwili, gdy 
Naród znosi narzuconą mu obcą 
przemoc, a w duszach Polaków trwa 
nieustanna walka o wierność ide­
ałom, jakim Norwid służył.

Nasza obecność dnia 1 listopada 
w Montmorency u grobu Poety i 
zjednoczenie w miłości Ojczyzny 
będzie tym żywym pomnikiem, ja­
kiego pragnął 'Cyprian Norwid i 
przyczyni się dó odniesienia w na­
szej duchowej walce pełnego zwy­
cięstwa.

K O M I T E T :
Kajetan Morawski, Franciszek 
Pułaski, Konstanty Brandel, 
Maria Czapska, Zygmunt Dy­
gat, Wieńczysław d'Erceville, 
Bohdan Gajewicz, Irena Ga- 
łęzowska, Bronisława Monkie­
wicz, Witold Nowosad, Jan 

Szymański.

Paryż, 15 października 1952 r.

SŁOWACKI PO STU LATACH
(Ciąg dalszy ze strony 1)

objaśnienia „Podróży na Wschud" ujęcie ogólniejsze i ściślejsze, niż przez całe życie twórcze od ,,Kor- 
od Neapolu po Zante.

E .w. de Andreis zestawia z grun 
tu włoskiego spory przegiąd prze 
Kładów od r. 1890 („Ojciec zadzu 
mionych‘, trzy razy „Annelli“, siS 
„Kordian“, Mazepa“, „Jan Bie­
lecki“, „Geńezis z ducha“, „w 
Szwajcarii“ 2 razy, części IV i V 
pieśni „BeniowsKiego“, szereg u-

dotychczasowe przedstawienia o- diana“, poprzez „Anhellego“ i 
brązów poetyckich Słowackiego, „Zborowskiego“ do „Króla Ducha“, 
uwzględniające głównie barwę Głębokie ujęcie i oświetlenie po- 
czy dźwięk. Metafory rodzące stawy obu poetów wobec najistot- 

z dostrzegania podobieństw niejszego w świecie zagadnienia 
bądź statyczne, wyrażające milczenia Boga nad grozami życiasą

Raveggi, Palmieri, 
słowackiemu zeszyt „Kivista di 
Cultura“ w r. 1925, i w r. 1927 w 
„Rivista di Letterature Slave“ o-

Polaków i Polek piszących po wło­
sku

Enrico Damiani, który już w r.

się zrostem rzeczownikowym wieńczy to wzorowe zestawienie, 
(„piorunów ścieg“, „ran usta pur- wyłącznie teatrowi Słowackiego 
purowe“), bądź kinetyczne, spaja- poświęcone są trzy oardzo aoore 

tworow mniejszych) i szkiców o j^ce obraz pierwiastkiem czynnym, prace. Władysław Giintner pisząc 
słowackim od r. 1882 (Ungnerini, rucnomym, czasownika (.„Powietrze o polskości tego teatru przedstawia 

poświęcony chmura proporcow krajała“, Lam- w bardzo umiejętnycn, żywych i 
bro V; „Polska się granicami ku trafnych uwagacn rozwój pojęć 
morzom rozstrzela“, Kordian III; polski i Polaka w myśli Słowackie-

_____ __________  „Włosy jej długie, krucze, w rog go. Zygmunt Markiewicz staran-
mowienie prac polskich i innych o zwinięte Ciążyły głowie swą jedwa- nym przejrzeniem dotyenczas ra- 
słowackim w okresie 1917-27), a bn£ł wagą“, Beniowski I) i te wła- czej zaniedoanych pisarzy Iran- 
są w tym spisie także przyczynki śnie, ruchowe, zestawia Pietr- cuskich owej doby mniej głośnych,

kiewicz w najznamienniejszych a jednak Słowackiemu niewątpli- 
przykładach („Jak włosem deszczu wie lub prawdopodobnie znanych,

_____  _______ ; ____ __  skałom wieńczyć głowę“, „człowiek bardzo pożytecznie uzupełnia za-
1926/27"ogłosił piękną rzecz o ży- nit>y zachłysniony Bogiem“, „pie- sob możliwych wpływów na jego 
ciu i twórczości Słowackiego, pisze chota w bagnety porosła jak w zbo- teatr w latach 1882-1842, od „Bea-
w księdze_o ¡słowackim w Bułgarń, ze“> „rozwijał sę dym z harmat w trix Cenci“ (Cinci, jak piszą wuw-
gdzie parze miłośników słowackie- białe róże“, „bośmy się Duchem Bo- czas niektórzy, nie powinno budzić 
go i w ogolę twórczości polskiej żym tak popili“) a tak pięknych, zdziwienia lub stanowić znaku 
winniśmy wdzięczność Prot. Bojan ’ze 'chciało by siję je przepisywać rozpoznawczego, gdyż nie jest to 
penev, wybitny znawca języka i wszystkie i... wiele innych. zmiana brzmienia nazwiska, lecz
piśmiennictwa polskiego w uniwer- błowacki uczył się prawa w uni- tylko pisownia właśnie zbliżająca 
syrecie w Sofii, od dwudziestu lac wersytecie wileńskim w 1825-28 i wymowę francuską do włoskiego 
zmarły, pisał krotko o słowackim Pracował jako prawnik w Warsza- Cenci) do „Fantazego“, usuwając 
już w r. 1904, a następnie w cen- wie w 1829-30 w Kom. Skarcu Lubec- tym dobrym przeglądem niepew- 
nycn wstępach do przekładów pio- kiego. Dr Mieczysław Giergielewicz ności lub niepokoje o niepewności 
ra żony, Dory Gaoe Peneva, w bardzo starannie wykrywa włókna w tym zakresie. Zygmunt Mowa- 
zbiorku !,Poetuw polskich“ z r. 1921 P°j§ć prawniczych w tkaninie u- kowski, pisząc o Słowackim na sce- 
i przekładu „Annellego“ w r. 1925. tworów Słowackiego poprzez całe nie polskiej od 1 lutego 1859 („Ma- 
Pożniej Kamen Zidarov przełożył pasmo od młodzieńczych do koń- zepa*), w dziesięć lat po śmierci 
Rozmowę z piramidami“ dopiero cowych. Rzuca to jeszcze jeden i poety, ożywił zestawienie, które 

w r i 94g wnikliwy promień światła na po- mogło byc suche i bezduszne, dzię-
V tumi* . kłady tworzywa Słowackiego, w ki swej bezpośredniej znajomości

o znaiomnifM ^nwĈ Zppiem6kimi ktorych n ic nie ginie, co przeżył, śceny, która mu w krew weszła, 
nvon kraiar* t * f ieg0 , w. i11- co odczuł, co wiedział, co czytał, co ale dzięki też wszystkiemu innemu
zestawienie 7 widział i co słyszał, zjawiając się w swym darze pisarskim, w praw-
skieen 7P -kanrttnuwu FoleJew~ na zawołanie wyobraźni w ruchu aziwy pochod zdobywczy, grający sk ego ze Skandynawii, gdzie poza twórczym. ruchem i barwą, tych nieraz nie-

sze błyskotliwymi a czasem traf- w dziedzinie wpływów i odgłosow samowitych, zdawało by się, sceni-nymi wzmiankami głośnych ksią­
żek duńskiego Georga Brandesa o 
Polsce z r. 1887 i 1898, głównym sla-

w twórczości Słowackiego postron­
nych (czyń cudzoziemskicn, w 
znaczeniu staropolskim i niewyga-dem, niemal w pustkowiu, jest w ™ V

szwedzkim czterotomowym wy bo- ym teg0 wyiaza> JaK nP- bkarga
rze poezji polskiej A. Jansena z r.
1899 około 60 stronic przekładów „ „  .
(„W Szwajcarii“, „Anneiii“, „Ojciec t?zy ma(iePb lrX )n cennned0zadzumionycn“, „Testament moj •), wie' uzy piace bardzo cenne

mówił o pokoju domowym i po­
stronnym lub o naukach postron

w Finlandii 50 stronic przekładów 
(„Hymn“, „Piramidy“, „Testa­
ment“, urywki z „Anhellego“, „Bal­
ladyny“ i „Mazepy1“ w „Złotej 
Księdze Literatur Słowiańskich“ z 
roku 1936.

Maryla Falkowna, uczennica po-

cznie dramatów przez teatry pol­
sku, jak przez swe przyrodzone 
królestwo.

Dwie prace zujmują się jednym 
tylko z utworow: Alionsa Bronar- 
skiego (czy „W Szwajcarii“ po­
wstało w veytoux w r. 1835, czy w 
Sorrento w r. 1836, czy dopiero po 
podroży na wschód w r. 1838 we

czątkowo warszawska, a później Florencji, ku czemu skłania się p. 
ząch.-europejska, językoznawstwa a B ) i moja (wyniesienie w „sa- 
i twórczości hinduskiej, następnie m u eiu Zborowskim“ z r. 1844-5 
na dobre zadomowiona w Indiach Zborowskiego nad Zamoyskiego, 
i w nauce światowej o nich, pisze o wielł>e nieoczekiwane, jest wyni-

ENCYKLOPEDIA ŚWIĘTYCH
Ułożona przez ks. bpa K. Ra- 
dońskiego, wydana przez 
Księgarnę św. Wojciecha w 
Poznaniu, daje na 528 str. 
przegląd świętych i błogosła­
wionych Kościoła w porządku 
alfabetycznym. Okładka pół­

sztywna, ozdobna.
Cena 35/-.

Do nabycia w: VERITAS 
FOUND. PUBL. CENTRE, 

12, Praed Mews, London W.2.

vvielce zasłużony badacz życia i pierwias kacd Hinduskich w myśli ^ieni rozdęcia przez słowackiego 
twórczości polskiej, prof. William bk)wackieg0> 1oczywiście okresu mi- ogłoszonych właśnie wówczas u- 
Rose, który niedawno z londyń- st.ybznego. Daleki ten zasięg tak wag Lelewela i Mickiewicza, upa- 
skiej Slavonic Scaooi wrócił do wiek)S l̂onnie ciekawego i chionne- trujących w Zborowskim przedsta- 
Kanady, dał bardzo staranny prze- g0 W P°szuk^waniu strawy i zaczy- WiCie]a swojskości ustroju Polski), 
kład angielski „Ojca zaozumio- i1H.umyS|u Nowackiego (.który nie j rena Gałęzowska ogłasza list 
nych“, gdy dawniejszy, Eyre i spot- ™ Słowackiego do Ludwika Norwida
tiswode, zniknął z obiegu.

NA SWOJEJ GRZĘDZIE

rym szekspirowski w Danta i w grudn5 i 1846, znany od r. 1939,
Homera lecz rad biezył i ku in- g raz pierwszy podany
nym wielkim lub pokaźnym swia- z iaCsimile i z objaśnieniami. De- 
J uszedł uwagi J G. Pa- nige wrotnowska ozdabiając księ-

Prace polskie w księdze są róż- wlikowskiego w badaniach misty- podobizną Słowackiego z r. 1838
nego zakroju, odnosząc się bądź ki Słowackiego a Kleiner sprowa- dzla Józefa Kurowskiego, zacho-
do całości twórczości Słowackiego, ĴZł iJ-a^by ostatecznie dopiyw Inn wan£, nie w tym pierwszym rzucie,
bądź do iei n ie k to r v c n  działów, duskl do wąskiej strugi, zamł.nię- , vAniir>p n k w aru lo w e i  same-bądź do jej niektorycn działów, 
bądź do poszczególnych utworow.

Najogólniejszym ujęciem jest 
rzecz Z. L. Zaleskiego o Słowackim

ty, zdawało się, szlak poszukiwań 
otwiera Falkówna na nowo i to na 
oścież. W buddyzmie, a w szczegół- 

. , . . ności w jego gałęzi Mahayana
7wi° poec:e wiecznegu ju tra- W wskazując ówczesne już dzieła związku z własnymi głęboko prze- ^  J

lecz w replice akwarelowej same- 
goż Kurowskiego z' r. 1841, a wtedy 
też utrwaloną w rycinie pracujące­
go często dla wydawnictw polskich 
ówczesnych Jamesa Hopwooda 
(lwowski M. Treter, który o tej ry­
cinie pisał w r. 1909, jest nie Mi-

OSTATNI MIESIĄC PRZEDPŁATY 
„DW A ŚW IATY”

Z d n ie m  15 lis to p a d a  uk o ń czo n y  będzie 
d ru k  i z a m k n ię ta  z o s ta n ie  s u b sk ry p c ja  n a  
dzieło  M ich a ła  P aw likow sk iego  „D w a św ia­
ty “ . D n ia  1 g ru d n ia  ro zpoczn ie  się  ro zsy łk a  
s u b sk ry b e n to m . P o ty m  te rm in ie  ce n a  
k s iąż k i z o s ta n ie  podw yższona o 50% . O s ta t­
n i cz as  do s k o rz y s ta n ia  ze spof-obności n a ­
bycia  k s iąż k i po n isk ie j cen ie  i  rów nocze­
ś n ie  p o w ięk szen ia  p rzez  w czesną  p rz e d p ła tę  
g ro n a  je j w ydaw ców . (L is ta  su b sk ry b e n tó w , 
k tó rz y  w p łac ą  do 1 l i s to p a d a  —  z w y ją tk iem  
ty c h , k tó rz y  z a s trz e g ą  sob ie in c o g n ito  — 
p o d a n a  będzie w k s ią ż c e ) .

P rz y p o m in a m y : C en a  w y d a n ia  zw ykłego
41 1 („ a m e ry k a ń s k ie g o “ , n a  d roższym  p a ­
p ie rze , 5 d o i.) . Z g łaszać  i w p łacać  n a leży : 
„ K o m ite t  W ydaw n iczy  D w a Ś w ia ty “ , c /o  
„ V e r ita s  F o u n d a tio n  P . C e n tre “ 12, P ra e d  
M ew s, L ondon , W . 2.

NOWOŚCI WYDAWNICZE
WYDAWNICTWA TEATRALNE 

SPK. Wiktor Budzyński; NOC 
PRZEMINĘŁA... Sztuka w 3 aktach 
z życia Kraju, odpowiednia do gra­
nia w okresie świąt Bożego Naro­
dzenia i zimowym. Cena 4 sh. (por­
to 3 d). ODCZYTY SPK. Zeszyt 
dziesiąty. Glossator: PAŃSTWO I 
PARTIA W POLSCE DZISIEJSZEJ. 
Rzecz o „nowej konstytucji“ i rzą­
dach reżymu w Polsce. Cena 1 sh. 
(porto 3 d). Do nabycia; SPK, 18, 
Queens Gate Terrace, London S. 
W. 7 i wszystkie księgarnie polskie. 
SPK wydało 27 publikacji oświa­
towych i teatralnych. Wykaz na 
żądanie.

rv-i i„ y-i,,yv,; , . . Bchlegla, Burnoufa, I. J. Schmidtamyślanymi \ z dawna ogłoszonymi iakn możiiWP ¡źrńrtła h i WiPri7vi
poglądami o podstawaen i istocie Okrywa pojęcia wierzenia i obra- chał’ lecz Mieczysław)* P°daie d0~ 
wszeikiej sztuki, wnikając w mysi, zv kyore sSwacki b?zlfił lub móeł kladnii wiadomość o tej pamiątce, 
wyobraźnię i mowę słowackiego, ^ Ze\H  zw le cz  a ż e 3bv»v w&ód cennej SWą udatnościa- a tym cen“ 
dociekanie Zaleskiego pnie sic ku SL T  n ^ t " z e g d l n S  d ta?“  ** *“ ho-
zwornikowi sklepienia gwiaździs- nęt,ne, jak o nowych wcieleniach

niejszej, że jedną z siedmiu zacho­
wanych spośród piętnastu podo­
bizn, które istniały. Prof. Stani­
sław Kościałkowski, w przemiłych 
zarówno dokładnością, jak zapa­
łem wspomnieniach już nie nie­
strudzonego lecz nieuleczalnego 
badacza naukowego, mówi o swych 

,  ̂ poszukiwaniach od r. 1906 i po roku
Z dalekich bezmiarów buddyzmu 4939 pamiątek po Słowackim w 

azjatyckiego wracamy ku swemu miejscach jego pobytu, naprzód w 
światu niezwykle swobodną prze- Wilnie i dokoła Wilna, a potem w

i o zbawczym posłannictwie kraju 
północnego. Jest w czym przebie­
rać i po tym pierwszym rozpędzie 
głęjbokiego zagonu wywiadowczo- 
odkrywczego zapewne trzeba bę­
dzie nieco przebierać.

tego tej wielkiej twórczości. Ujęcie 
tak ogulne mogłoby się wydawać 
ogólnikowym, gdyby każde zdanie 
Zaleskiego nie miało w sobie tre­
ści, czasem aż w nim zgniecionej, a 
czerpanej z pełnego.

Jak Zaleski na tło swych poglą­
dów ogólnych o twórczości i sztuce, 
tak Michał Pawlikowski przeniósł
swą zażyłą znajomość Słowackie- . • rivr<57ipm n n  -------------------------- . — ~ *---------- "jazdzką, rzemiennym dyszlem, po Bejrucie, Maria Danilewiczowa,
cha“ swoie rzec można wsoółżv- w^tkach * Postaciach rosyjskich w j anina pnatowa i Janina Zabiel-

utworach Słowackiego. ^Niezrow- ska zestawiły spi3 bibliograficzny
(48) wydań utworów Słowackiego i 
rozpraw lub rozprawek o nim na 
obczyźnie od 1. 9. 1939 do 1. 6. 1950 
(czy nie należałoby tu nowe wy-

eo a w s7f*7Peolności Krnii nu-  ̂ Bejrucie, Mana Danilewiczowa,go, a w szczególności „Króla Du wątkach i postaciach rosyjskich w ranina Piłatowa i Janina 7ahiei
c h a ‘, swoje, rzec można, wspołzy- ut4worach słowackiego. Niezrów Janma Fllatowa 1 Jamna Zabiel" 
cie z nim od dzieciństwa pod okiem nanym woźnicą-gadułą jest Wac 
Jana Gwalberta Pawlikowskiego, ław^Ledniclci, najlepszy dziś u nas 
na rozległe tło swych ostatnich ba- niewątpliwie znawca tego sąsiedz- 
dan i rozwazan o rozwoju, pier- twa wschodniego, zwłaszcza w dzie-
wiastkach podstawowych i podzia- dzinie piśmiennictwa. Po drodze, danie 1946 Rzvmie ksiażki 
le cywilizacji, ujętycn w książce, „i,iorri t„Pv, nnRkn rnsviskiph aanie w r - iyłb w Bzymie książkiktóra ukaże sip niebawem Podział i5Ziakiem PolsKo rosyjskicn, Marii Czapskiej o Ludwice śniade-ktora ukaże się niebawem, poaziai powiedzmy łagodnie, styczności, ckipi edzie lest rozdział fi oyeścM Tgłówny rozroznia stopień mzszy „ r7pr. n(;i t pHnirki nieiednokrotnie CKnej, guzie jest rozdział b  części ii in d y w id u a l iz m u )  z w ła s n v m  ia Plzenosi Lednicki niejeunoKioi îe 0 Słowackim, jeśli wolno przypom- undywiauaiizmu) z własnym j my,§i z wczoraj na dzisiaj. , , tr7prn niewiastom ksiażkpjako celem 1 stopień wyzszy (per- V, bit e0ściniec zachodnich trzem niewiastom książkę
sonalizmu) z celem zewnętrznym naszych pobrltymstw duchowych, czwarteJ 0 P ^ e j . ) .  
poza sobą, osiągnięty w Europie je umysłowych i pisarskich, wprowa- 
dynie przez cywilizację łacińską w dza nafi znowu Prof. Władysław 
odróżnieniu od germańskiej i azja- p 0łkiersk[ w gruntownej rozprawie
tycko-rosyjskiej. Wywód Pawliko- Q Alfredzie de Vigny jako wiernym brym poziomie, spokojnie równa, 
wskiego kreśli, w tej rozprawie o rowarzyszu myśli twórczej Słowac- Nie znaczy to równa w nieprzer- 
„Królu Duchu“ jako pomniku cy- kjeg0 Doskonały znawca chodów wanej doskonałości, która nie jest 
wilizacji łacińskiej, szlaki osiąg- nagZeg0 Poety pośród współczesnej z tego świata, lecz po ludzku równa 
niętego w nim przejścia z indywi- mu twórczości francuskiej („Sło- z nierównościami, uspokajającymi, 
dualistycznych pierwiastków ger- wacki nie lubił romantyków fran- że nie jesteśmy w obłokach, lecz 
mańskich romantyzmu do celu po- c u g ^ h “ —. zaczyna rzecz swą — poruszamy się jako tako pewnie, 
za sobą, jak w Mickiewicza: obnt ^  z niechęci tej wyłączał tylko Jak zwykle w dorobku naukowym, 
Gustavus, natus est Conradus. chateaubrianda i Alfreda de Vig- w głąb, w głąb, w głąb, a stamtąd 

Do całości utworów Słowackiego riÿ“), po dawnej już pracy o Cha- wynurzyć się z postąpieniem tro- 
odnosi się również rzecz Jerzego teaubriandzie w Słowackim, daje chę naprzód na .ścieżce wiedzy i 
Pietrkiewicza, poety i naukowego teraz Folkierski wytrawne bystro- prawdy, która się nie kończy, 
znawcy poetyki, o metaforze rucho- ścią i oględnością spotrzeżeń
wej w jego poezji. Szkic ten daje ujęcie styczności z de Vignym Stanisław Stroński
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